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« fT rzydziestołecie,,Naprzodu
„Naprzód" skończył trzydziesty rok swe* 

go istnienia.
Za nami 30 lat pracy uświadamiającej, 

30 lat ciężkich walk a prawa ludu pracują* 
eego, 30 lat walki prowadzonej w  nfcjcięż* 
szych warunkach.

H istorya  „N ap rzod u " ściśle je s t związana, 
Z h is toryą  ruchu socyalistycznego w  Gali- 
cyi, którem u  pism o to służyło za  broń, ®a 
sztandar, za  przew odn ika.

P o  dw unastu  la tach  konsp iracyi, w  cza­
sie k tórych  socya lizm  w  K rak ow ie  n ie m ógł 
w y jś ć  poza ciasny obręb ta jnych  kółek, zo* 
sta ła  nareszcie w  lecie 1891 r. założona so- 
cyalno-demokratyczsna pa rtya  robotn icza 
d z ięk i w spólnem u w ys iłk ow i gars tk i oświe* 
conych robotn ików , i  grona  m łodzieży  aka­
dem ick ie j, które w  r. 1889, w yd a ją c  czaso­
pism o akadem ick ie „O gn isko", w  sslachet* 
nym  trudzie ducha zdobyło sobie św iatopo­
g ląd  socyalistyczny. ^  ślad za założeniem  
p a rty i poszło założen ie organu  party jnego. 
Zapom ocą sk ładek zebrano z końcem  roku  
bardzo skrom ny fundusik. i  przystąp i ono do 
za łożen ia  pism a, którem u dano nazw ę ,,N a ­

przód".
W  n iedzie lę  20 grudn ia  1891 odbyło  się 

zgrom adzen ie party jne, k tóre u chw aliło  us 
znać „N ap rzód " za  organ  p a rty jn y  i w yb ra ­
ło kom itet party jny , z łożony z p ięciu  tow a ­
rzyszów ; tem u kom itetow i polecono wyda* 
w an ie „N ap rzodu ". N a leże li do tego  kom i­
tetu  tow . Jan Englisch , Szczepan K u row sk i 
oraz n ieży jący  ju ż  dziś tow arzysze A n ton i 
B ieńkow ski, S tan isław  Borowiecki i Józef 
Kusiba.

Na N ow y  R ok  1892 po jaw ił się p ierw szy  
nu m er „N aprzodu ". Pod tytu łem  nosił on w
nagłów ku  napis: „D w u tygodn ik  po lityczny 
i  społeczny. —  Organ p arty i robotn icze j". 
P rzyszed ł tedy na św ia t „N ap rzód ", jako  
dw u tygodn ik  o czterech stron icach druku. 
N a  tygodn ik  nie m ożna sobie było  pozw olić, 
gdyż ówczesna austryacka ustawa prasow a 
obarczała pisma, w ychodzące oonajm niej 
raz na tydzień  stem plem  dzienn ikarsk im  i 
kau cyą  na  ew en tualne grzyw n y.

Skrom ne ro zm ia ry  w yn agrad za ło  m łode 
 ̂p ism o treścią. P ie rw szym  jego  redaktorem  
, by ł tow . J an Englisch. W spó łp racow n ikam i 
„N ap rzod u " w  ciągu  p ierw szego r o k u : jego  

' w yd aw n ic tw a  b y li: poeta  F ranciszek  N o ­
w ick i, G abryel Górski, L u d w ik  Janikow ski, 
W ilh e lm  Feldm an  „A rtu r  Górsiki, Ign acy  
Suesser, F ranciszek  S ied lecki, Z ygm u nt Le* 
ser, now elis ta  Z ygm u nt N ied źw ieck i, poeta 
Józef K az im ierz  Lew andow sk i, a od  sierpn ia 
E m il Haecker. L ok a l redakcy i m ieścił się w  
pokoiku  akadem ika  H en ryka  K a s z y ń s k ie ­
go, na dru giem  p iętrze o ficyn y  p rzy  u licy  
Szczepańskiej 5. Adm in iistrącyę p row adził 
początkow o tow. Józef Kusiba, drukarz.

P ie rw szy  zaraz num er został skon fisko­
w any. K on fiskac ie  u leg ły  dwa. ustępy ode­
zw y  program ow ej i w iersz  N ow ick iego : „M y  
tacy  prości". O dezw a zam ieszczona na cze­
le  numeru, podpisana przez w spom n iany 
kom itet party jn y , a  napisana przez N ow i­
ckiego, g łos iła :

Dokąd zmierzajmy? Zmierzamy do zorga­
nizowania robotniczej klasy, na drodze le? 
gałnej, ustawami konstytucyi dozwolonej,

■ w silną, i potężną partyę polityczną, która*
by tak, jak diziś inne partye, rozstrzygać
mogła losy własne i całego społeczeństwa.

T ę  zapow iedź spełn ił „N ap rzód " w  zupeł­
ności: pon iósł ideę o rgan izacy i k lasow ej po­
m ięd zy  robotn ików  i  jego  p racy  uśw iada* 
m ia jącej w  w ie lk ie j m ierze  'zaw dżlęcżyć  na­
leży  w ytw orzen ie  z nich w ie lk ie j i  w p ły w o ­
w e j pa rty i p o lity c zn e j/ k tó ra  dziś  skupia 
pod sw oim  sztandarem  b o jow ym  lud prac u* 

'ją c y . _ .
M ałe pisem ko, jak im  był „N a p rzód " z po­

czątku, pozyskało sobie odrazu  serca robo­
tn ików . Z jego  łam ów  przem ów ił do n ieb  
głos, ja k iego  dotąd jeszcze nie słyszeli. 
W szystko , co m łode, co dzielne, co tęsknią* 
ce ku jaśn ie jsze j przyszłości, stanęło przy  
„N ap rzod zie ". W szystko , co wsteczne, całą 
sw ą n ienaw iść zw róc iło  p rzec iw  „N ap rzo ­
d o w i" : księża w yk lin a li go z ambon, po łicya  
i prokuratorya  prześ ladow ali go  kon fiska­
tam i i procesam i, aby go zadręczyć aa  
śm ierć. A le  „N ap rzód ", otoczony zau fam em

1 przyw iązan iem  k lasy  robotn icze j, prze* 
trw a ł w szystk ie prześladow ania, w a lc zy ł 

. n ieustraszen ie i  ro zw ija ł się w  w alce.

. - N a  skutek uchw ały  p ierw szego kongresu 
party jnego, k tó ry  się odbył 30 i  31 stycznia, 
1 lu tego 1892 w e  L w ow ie , „N ap rzód ", po­
cząw szy od N ru  5 nosił napis: „O rgan  par­
ty i socyalnotoem okratycznej".

W  drugim  roku  istn ien ia  „N ap rzod u " zdo 
b y li się tow arzysze k rakow scy na zaanga­
żow an ie stałego, p łatnego redaktora, k tóre­
m u w yzn aczy li pensyę 35 złr. m iesięczn ie. 
N a  to  stanow isko sp row adzili ze L w ow a  
tow. Ign acego  Daszyńskiego, k tó ry  w  lu tym  
1893 ob ją ł redakcyę „N ap rzod u ". W fed y to  
rozw in ą ł s ię ogrom n ie ruch  robotn iczy  w  
K rakow ie , w  zachodn iej G a licy i i na Ś ląsku 
C ieszyńskim . A le  i prześladow an ia  spotęgo* 
w a ły  się ogrom nie. „N ap rzód " z 1 m ają  zo­
stał tak  grun tow n ie skon fiskow any, że w  
dru g im  nakładzie po kon fiskacie za* 
m ieścił u staw ę zasadn iczą  austryacką, 
poręcza jącą  w olności obyw atelsk ie, jak  w o l 
ność s łow a i  prasy, oraz psalm  K ochanow ­
sk iego „K to  się w  opiekę"... P o  k ilk u  mie* 

. siącach w ytężone j pracy tow . Daszyński 
w róc ił jes ien ią  tegoż roku  do Lw ow a , a re­
dakcyę „N ap rzod u " ob ją ł po nim  tow. T a ­
deusz Reger.

W  ow ym  okresie, w  z im ie  z r. 1893 na 1894 
prześladow an ia  dosięg ły  szczytu, Z począt­
k iem  r. 1894 tow . R eger został aresztowany, 
a w krótce ca ły  kom itet pa rty jn y  znalazł się 
w  w ięzien iu  śledczem- W ted y  tow . H aecker 
ob jął redakcyę „N aprzodu ". P rzew a liła  się 
jednak  w reszcie fa la  prześladowań, „N a ­
p rzód " ostał się i  co w ięce j: ze w zg lędu  na 
now elę  do ustaw y prasow ej, p rzeforsow a­
ną przez posła Perm erstorfera, a  usuw ającą 
kaucye dzienn ikarskie, postanow iono „Na* 
p rzód " z dw u tygodn ika  zam ien ić na tygo ­
dnik. W  jes ien i sprowadzono pow tórn ie tow. 
D aszyńskiego do K rak w a , gdzie odtąd o 
siadł ju ż na stałe, a o-d 1 styczn ia  1895 za* 
czął „N ap rzód " w ychodzić co tydzień.

Rozpoczął się okres nadzw ycza j w zm ożo­
ne j ag itacy i: by ł to czas ruchu za  re fo rm ą



f Nr. t

w yborczą , k lą tw  biskupich, ogrom nej oks- 
panzyi naszej partyi, a zarazem  powstania 
p ierw szych  zw ią zk ów  zaw odow ych , Donio* 
słą ro lę  odegrał „N a p rzód " w  tym  ruchu, a 
dobrze p o ję li jego  znaczenie n iety lko  robo­
tn icy , lecz także ich  w ro go w ie : dowodem  te­
go  k lą tw a , k tórą  w  r- 1895 w szyscy b iskupi 
ga lic y jscy  „N ap rzód " ob łożyli.

„N a p rzód " był też g łów nym  ośrodkiem  
pam iętnej a g ita cy i w yborczej p rzy  pierw* 
szych w yborach  z p ią tej ku ry i w  r- 1897, u- 
w ieńczon ej w yborem  tow. D aszyńskiego z 
K rakow a . P o  tych  w yborach  socyalna de- 
m okracya  w  A u s try i u konstytuow ała  się 
narodow ościow o, w ięc  na k ra jow ym  kon* 
gres ie  p a rty jn ym  w e Lw ow ie  w  tym że roku  
u chw alono przybrać nazw ę po lsk ie j party i 
sacya lno-dem okratycznej G a licy i i  Ś ląska 
z chw ilą , gd y  tow arzysze ukraińscy ukon­
sty tu u ją  się w  osobną partyę ; nastąp iło to 
W roku  1899, to też  od schyłku tegoż roku  
„N a p rzó d " nosił napis „O rgan  po lsk ie j par* 
ty i socya ln o-dem okratycznej"; napis ten 
((zm ien iony na: „o rgan  cen tra ln y" od "zasu  
przekszta łcen ia  „N ap rzod u " na dziennik ) 
nos iło  nasze pism o przez dw a dziesięcio lecia  
aż do z lan ia  się p a rty i ga licy jsk ie j z  P P S  
K ró les tw a  w  n iepod ległe j Po lsce w  r. 1919.

Ostateczny zam ach, m a jący  na celu zgła ­
dzić „N a p rzód " ze św iata, pod ję li w rogow ie  
k la sy  robotn icze j w  r. 1898. Ówczesny na* 
m iestn ik  G a licy i hr. L eon  P in iń sk i w p row a ­
dz ił w  dniu  29 czerw ca stan w y ją tk o w y  w  
G a licy i zachodn iej w łączn ie  z Przem yślem , 
a  naza ju trz  p o licya  k rakow sk a  zam knęła  
w szys tk ie  stow arzyszen ia  robotn icze li za­
w ies iła  w yd aw n ic tw o  „N ap rzod u ". A le  ucla* 
rem n iliśm y  i  ten zam ach w ładz: „N ap rzód " 
przen iósł się w ra z  ze sw oim  ów czesnym  re ­
daktorem  tow . H aeckerem  do L w o w a  i 7tam  
tąd  w ysy ła n y  by ł regu larn ie  co tyd zień  do 
obszaru, ob jętego stanem  w y ją tk ow ym , w y ­
sy łk i Eaś b y ły  dokonyw ane tak zręcznie, że 
an i jedna  z n ich nie w pad ła  w  ręce po licy i, 
k tó ra  je trop iła  zaw zięc ie , lecz nadarem nie.

P o  zn iesien iu  stanu w y ją tk ow ego  w  jesie* 
n i 1898 r. w ró c ił „N a p rzód " do K rakow a  w  
zw iększon e j objętości, a gdy  z końcem  na­
stępnego  roku  izostał zn iesiony stem pel 
dzienn ikarsk i, postanow iła  p a rty  a zam ien ić 
„N a p rzó d " z tygodn ika  na dziennik. P rzez  
p ierw sze 3 la ta  w ych od ził „N ap rzód " jako  
dw u tygodn ik , przez następnych 5 la t i 3 m ie 
siące jako  tygodn ik , a o>d ł kw ietn ia  1900 
w ych od zi jak o  pism o codzienne.

Ilu  przez ten czas m ia ł „N a p rzód " w spół­
p racow n ików  i ja k  w yb itn ych ! B y li m ięd zy  
tym i, k tórzy  do „N ap rzod u " p isyw a li, Józef 
P iłsudsk i, B o lesław  L im an ow sk i, S tefan  
Żerom sk i, W a c ła w  S ieroszew sk i, Gustaw  
D an iłow sk i, A n drze j N iem ojew sk i, Zy* 
gm unt N iedźw ieck i, Jan Sten, W ilh e lm  
Feldm an , M arya  Turzym a, dr H erm an  Dia- 
mand, Leon  W asilew sk i, dr Felik s  P erl, dr 
K az im ie rz  K rauz, K azim ierz  Czapiński i 
w ie lu , w ie lu  innych, z k tórych  jedn i pozo­
stali, in n i odeszli, inn i p o m a r li-  M ia ł też 
„N a p rzód " zaw sze p ierw szorzędnych  koros* 
pondentów  w  k ra ju  i zagran icą, że w spom ­
n im y ty lk o  o zm arłych : p ierw szym  kores­
pondentem  lw ow sk im  „N ap rzod u " b y ł śp. 
K a z im ie rz  M ok łow sk i; d ługoletn im  kores* 
pondentem  przem ysk im  był śp. W ito ld  R e­
ger, k tórego  ogn isty  tem peram ent i w alka, 
prow adzona przezeń z m ilita ryzm em  w  
Przem yślu , ściągnęła  na „N ap rzód " szereg 
procesów ; korespondentem  w iedeńsk im  
„N ap rzod u " b y ł śp. dr Edm und Szalit, k tó­
ry  jako  o ficer leg ion ów  po leg ł bohaterską 
śm ierc ią  na W ołyn iu . Ze starszych współ* 
pracow n ików  pozosta li dotąd w  redakcy i 
„N ap rzod u " tow . E m il H aecker (od r. 1892), 
tow. M aryan  Jastrzębski (od r. 1900) i  tow. 
Leon  Fe ldm an  (od r. 1905).

W  pierwszych latach codziennego wydawni- 
ctwa „Naprzodu* konfiska y i procesy spa ia y 
na ten dziennik jak z rogu obfitości." Pa mętna 
jest owa zataiła akcya prześladowcza, którą 
przeciw „Naprzodowi* prowadził prokura or Do­
liński. Ze obronną ręką wysdiśmy z tyłu pro­
cesów, niemała w tern zasługa adwokata tow. 
dra Bernarda Heskiego, który bronił nas nie­
zwykle zręcznie, a zawsze bezinteresownie. Okeło  
tysiąca konfiskat, nfeolo stu większych procesów 
prasowych, przeszło dwieście mniejszych i— oto 
zaszczytne odznaczenia, jakie spadły na „Na­
przód" w  ciągu jego dotychczasowego 30 letniego 
istnienia.

A le  żadne prześladowania nie były zdolne 
zastraszyć ani ugiąć „Naprzodu". O.rznaczał się 
on zawsze niezłomną odwagą, która go wyróż­
niała z całej prasy galicyjskiej. Piętnował śmiało 
każde nadużycie, atakował każdego krzywdzi­

ciela ludu, rzecz każdą zawsze nazywał po imie­
niu. W yroo ł sobie swo własny, charakterysty­
czny styl, który „stylem naprzodowyiu* na­
zwano. I cnlubić moż< my s ę tym stylem, cho­
ciaż s ę  im nie edneinu nie podoba: bo ten styl 
mówi ias:io, cz-m test „Naprzód" i iaka jego 
rola Każdy pokrzywdzony zawsze mógł być 
pewny, że „Naprzód* ujmie się zm im , bo „Na­
przód" ujmował się za każdą uobrą sprawą 
i podejmował odważn e walkę z na możniej­
szymi łu »£ml i z największemi potęgami. Zwal­
czał zawsze kanitałizm i klerykalizm i rządy 
zabo cze, bronił klasy robotniczej, wolności 
i sprawiedliwości, wzywał do walki o niepodle­
głość w czasach, g ly wszystko dokoła płaszczyło 
się przed na,eź ż ami, szedł zawsze z ludem 
jako jego wierny doradca i obrońca.

I  takim pozostał do dziśdnia i pozostanie na­
dal: wierny swemu hasłu: naprzód!

Jak wygląda głód w Rosyi
Są gminy, w których 95 procent miiesizłkańcórw 

akŁzanych jest na śmierć, Ludzie jeszcze mają 
nadzieję, że skądziś przyjdzie pomoc. Sytuacya 
jest tern rozpaczliwszą, że zjedzono już zboże 
mastferne i zresztą nie będzie rąk do uprawy na 
wiosnę. Taki stan rzeczy P&nuje na przeetrzcni 
16 gubernii z ludnością 24 milionową.

Głód w południowej Ukrainie
Biuletyny sowieckie donoszą, że według wiado­

mości z Odessy głód w powiecie odeskim zatacza 
coraz szersze kręgi. W  niektórych wsiach głoduje 
90 proc. ludności.

W 8 powiatach mikołajewskiej gubernii klęska 
głodowa objęła bezmała 400 000 łudzi. Dla wyży­
wienia tej ludności do przyszłego zbioru potrzeba 
około 6 milionów pudów zboża. W gubernii zapo- 
rożśkiej (alekśaridrawskiej) liczba głodująfeybB 
sięgła 2.6 000. Wypadki śmierci głodowej wzra­
stają. W jednym tylko powiecie melitopolskim do 
dnia 1 grudnia zarejestrowano 459 wypadków 
śmierci głodowej, w powiecie hulajpolskim 49, 
w berdziańskim 39.

W-północnym pasie Ukrainy głodu niema, toteż 
tam przesiedla się Judzi z głębi Rosyi oraz wysy­
ła się na odżywienie znaczne partye dzieci. Jed­
nak i do gub. cdeskiej, mimo że o pow. odeskim 
źródła sowieckie podają tak alarmujące wieści, 
wys ano na przeżywienie się —  jak te same żró- 
d,a donoszą —  8.000 ludzi.

Osoby, dawniej znaiące Rosyę, spotykają się 
w tym biuletynie z innym, n.ż dawniejszy, po­
działem na gubernie i powiaty.

Z opisu jednego z  tow. wiedeńskich, który w  
tych dniach powrócił z Rosyi, podajemy parę 
szczegółów o głodzie w  Rosyi:

Od maja do połowy września hr. nie padła ani 
kropla dowozu. Zboże i trawy ucchły przy pa­
nujących gorących wiatrach. Jedyną nadzieją 
były jeszcze owoce, ale i te obrodziły źle z po­
wodu zaniedbam, a przeiz chłopów, którzy nic nic 
robili, aby uchronić sady przed skutkami su­
szy. W ygląd ludzi z każdym dniem stawał się 
straszniejszy. Twarze puchły, a osłabienie po­
stępowało w  tym stopniu, żo ludzie całymi 
dniami nie ruszali się ,z miejsca.

Nadeszła druga połowa września. Nastało zi­
mno, skutkiem czego resztki owoców i jarzyn 
pomar zły. Ludzie gorliw ie zbierali liście, suszy­
li je i w żarnach mełli na mąkę. W  październi­
ku ną polach nie było śladu trawy. Po wsiach 
Walało się coraz w ięcej tropów, śmierć wsku­
tek głcdu stawała się coraz częśtsizeto zjawia 
akiem. W  każdej wsi powstawały groby masowe 
dla zmarłych z głodu.

W si są jak wymarłe. Wszędzie widać chaty: 
z  zabitami drzwiami i oknami, ponieważ m ie­
szkańcy wywędr owali w poszukiwaniu za Chle­
bem. Pozostali przesuwają się jak żywe trupy: 
nie słychać piaw ie siłowa, wszyscy wyczekują 
końca.

Bydło już dawno zdechło albo zostało sprzeda­
ne czy zjedzone. Teneam los spotkał psy i koty. 
W  li stc padzie poło żonie jeszcze się pogorszyło. 
Trupów już nie chowa,no; walały się po dro­
gach i rowach, napełniając powietrze straszli­
wym cdorem. Naiwat psów nie było, żeby zja­
dały tropy!

U W A G I
B O ... J E N G A Ł Y C Z E W A  N I E  B Y Ł O  „

wŁrokrotnie notowaliśmy gorliwość, z jaką po 
lif ya w -Krakowie śledai i naw et nachodzi i  zw. 
„Badaczy pisma świętego". Tymczasem w W ar­
szawie, względnie na ter mie b. Królestwa, sek­
ta ta zgoła nie jest przez nikogo niepokojona.

Skąd ta różnica w traktowaniu?
Poprostu stąd, że jak to wyjaśniło w marcu 

mir iiterstwo w'yznań religijnych i oświecenia 
publicznego, sekta ta jest w obrębie b. Króle­
stwa „stowarzyszeniem religijnym jawnym, 
pi zer b. władzo rosyjskie na terenie b. Kongre­
sówki tolernwanem", a to na podstawie pisma 
generał gubernatora warszawskiego z dnia 20 
m ja 1913 r. Nr. 2167/5. Słowem, carski generał- 
gub rra to r  Jengałyczew wydał swój edykt tole­
rancyjny w  stosunku do powyższej sekty — i z 
tego źródła płynie wyrozumiałość Wa-i szawy.

Na własną zaś tolezancyę w demokratycznej 
republice polskiej jakoś zdobyć się trudniej...

W ięc w Małopolsce dzieje się inaczej: Copra- 
wda, w tym saanym dokumencie, wystawionym 
przez Min. w .  R. i O. P. wy łuszczono, że owa 
sekta na ziemiach Małopolski j:*st stowarzysze­
niem „do rzędu tych stowarzyszeń religijnych 
należą cent, którym przysługuje prawo o dbywa­
nia nabożeństwa domowego"; jednak brak de­
kret i jakiejś byłej wladizy zaborczej'-'(a do ta­
kich dekretów istnieje szcz góiny pietyzm' spra­
w ia że im się tu w Krakowie gorzej pov o ’ z.i.

Pisaliśmy zresetą już o tern, że poLcya nasza,

której tak trudno wytropić zbrodniarzy, (nawet 
„uRimum remedium" — ostatni środek —  w 
postaci medyum: panny Stasi zawiodło!) tem- 
bar dziej, chcąc pokazać, że nie zasyp.a grusz k 
w  popiele nie ma ochoty wypuścić z rąk żad­
nych nici pochwyconych.

A  że pochwyciła grupkę siekciarzy —  więc na 
niej używa.

Czy jednak tym sposobem nie czyni im  tylko 
reklamy?

Niewybredne inseraty po!) ż ega 
dziennika

Er decki „Kuryer Poznański" czerpie sporu 
zyski z pośrednictwa w kojarzeniu jakoby par — 
z.a ponocą anonsów, podawanych w rubryc-e 
„Ożenki".

Czatami dość wiarygodnie przedstawiają się 
oferty na „wżenienie" s ę  w dobrze rentuiący 
interes lub ożenienia „na posiadłość z  cnaską".

Częstokroć jednak sam układ ogłoszenia zapo­
wiada tylko chęć „towarzyskiego" zbliżenia s ę, 
co — poszukiwane w drodze anonimowo ihśera- 
towej nie przedstawia się zbył „solidnie... •

Inn* ni razem otwarcia podkreślona jest chęć 
wysupłania pieniędzy od os by, której znajo­
mość uzyska się dop eno na podstawie zaocz­
nej kt r-rs] ord -ncyi!

Cto prpbka:
STAŁEJ ZNAJOMOŚCI 

eleganckiej niezależnej —  zamożnej' ewtl. 
starszej wiekiem Pani —  poszukuje miody,
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elegancki, ukończony prawnik, Małopola­
nin, któraiby w zamian za towarzystwo (mai 
żae iw o  nie wykluczone'' w  wolnych chwi­
le cii. zechciała mu finansowo doipomódz w 
osiągnięciu ambitnego celu. Oferty pod 
„N iewygórowane" i t. d.

O ile na szpaltach tak rzekomo pobożnego pi­
sma. jak „Kuryer Poznański", wygląda dość dzi­
wnie dopomaganie ludziom w traktowaniu 
„■sakramentu m aleństw a" jako interesu — ńa-

równi z dostawami towarów i przy użyciu tych 
samych sposobów, o tyle już bez kwesty! po- 
średn czenie tarn nawet, gdzie brak pozorów 
matrymonialnych j.ist patronowaniem jeno ins­
tynktom lubieżnym, co pismu, jako tako dba­
łemu o swoją reputacyę, uchodzić nie powinno. 
„Kuryer Poznański" umie widać godzić zbożną 
fasadę z mniej cnotliwym procederem w dziale 
inseratow ym.

Wileński kongres młodzieży akademickiej
pierwszy z rzędu jawmy zjazd młodzieży aka­

demickiej odibył się w lutym 1920 r. w Warsza­
wie- Pezułtaty tego zjazdu były nikłe. Spełnił 
on jednak w  zupełności swoje zadanie polega­
jące na zapoznaniu się wzajemnem młodzieży 
różr ych środowisk i  na porzuceniu dawnych 
form konispóracyjnych, w których młodzież pol­
aka, przez długie lata przedwojenne podtrzymy­
wała swe piękne tradycye rewolucyjno powstań­
cze. Dawne ideowe organizacye niepodległościo­
wa n  hdzi ażv nadaiły ton obradom ówczesnym; 
destosowała się do nich apolityczna i bezbarw­
na część delegatów, a sztucznie „robioną" od r. 
19'l4 organizacya endecka młodzieży ze swemi 
ekspozyturami klerykalnemi i „odrodzę Aczemi" 
nie miała powodzenia.

Przez niespełna, dwa lata endecy palnie pra­
cowali nad opanowaniem polskiej rzeczy po­
spolitej akademickiej. Ksiądz Lutosławski ob­
jeżdżał wszystkie uczelnie. Jak grzyby na desz­
czu wyrastały różne „narodowe" i „chrześcijań­
skie**, „katolickie** i  „zachowawcze" „Odrodze­
nia** i „Zjednoczenia". Gdzie to nie wystarczało 
tw e  zono bojówka w  formie t. zrw. korporacytL, 
przejmując z cyniczną otwartością od Niemców 
ustrój i ducha ,burszenszaftów". polegających 
na tem, aby nosić szarfy i  szpicruty i  policzko­
wać swoich przeciwników. Padały strzały re­
wolwerowe (wypadek z  Howorką, którego u- 
zmam za waryata). Tworzono „bloki narodowe", 
cel eon opanowania imsitytucyj akademickich, 
m- abiaiąc do tych kombinacyj elementy niezde- 
cydov sme, a nawet organizacye postępowe, aby 
terowały drogę endekom.

Rezultatem tej całej akcyi było to, że na dru­
gim  z kolęd zjeździe, który obradował w W iln ie 
■w dniach 17—21 grudnia prawica zdobyła w ięk­
szość. Udało je j się opanować prezydyum zja­
zdu i  przewodnictwo w  poszczególnych komi- 
syach. Układ sił na zjeźidizie był taki, że zwarta 
prawica miała o kilkanaście mandatów więcej, 
niż lewica rozszczepiona na dwa kierunki, u- 
miabkowtanie postępowy t. zw. „Zespół** organi- 
zacyj demokratycznych i  socyalistyczny. Przy 
tym stanie rzeczy zwycięstwo prawicy było nie­
uniknione.

Mimo to prawica me mogła się poszczycić 
zwycięstwem. Endecy, którzy przeprowadzili w  
wielu środowiskach repartycyę mandatów utrą­
cają"- myśl jakichkolwiek^ wyborów delegatów 
kongresowych, opierali się na burżuazyjnych 
wi.t“ tv  ach młodzieży sterroryzowanych i otu­

manionych przez nich przy pomocy jak naj­
skrajniejszej demagogii. Okazało się jodnak, że 
delegaci tych żywiołów mogli na komendę pod­
nosić ręce przy glosowaniu, ale nie rozumieli 
dofcrre toku obrad i w momentach, w których 
komenda fuhkcyon©wała mniej sprawnie na 
skutek znużenia zawodzili kompletnie. Wsku­
tek tego prawica nie mogła przeforsować wielu 

do których przywiązywała wagę, a co 
więcej nie zdołała utrącić wniosków lewico­
wych. I tak np. w glosowaniu imiennem prze­
szedł ■wniosek, stwierdzający, że zjazd stoi nie- 
v  liiniifizenie na stanowisku prawa każdego na­
rodu do odzyskania niepodległości swojej i  o j­
czyzny i poleca swoim organom w  Międzyna­
rodowej Konfeideracyi moidzieży dołożyć wszel­
kich 'aiir.ń, aby ta organizacya objęTa także i 
te narody, które walczą o odbudowę swej nie- 
pcdległośei. Wniosek tein prawica usDlowa’a u-

trącić za wszelką cenę. W  trzy lała po odzyska- 
n u własnej niepodiegłości młodzież polska we­
dług jej życzeń miała stanąć na stanowisku za­
borców, potępiających ruchy wyzwoleńcze. K lę­
ska prawicy dowodzi, że w  sercach młodzieży 
nie w> o-asly jeszcze idee, za które dziesiątkami 
lat gir. ęły najszlachetniejsze z pośród niej jed­
nostki.

Natomiast zjazd uchwalił wniosek wzywający 
władze akademickie do relegowania studentów 
za działalność komunistyczną. Socyal.ści głoso­
wali przeciwko temu wnioskowi, zaś zespół cen- 
trowo-lewicowy wstrzymał się od głosowania. 
Wniosek ten jest demoralizujący i  z gruntu 
szkodliwy; przesądzając przywłaszczenie sobie 
przez młodzież kompetmcyj kamo-kryminali- 
stycznych zachęca poprostu studentów do szpi­
clów ania swoich kolegów, celem utrącania ich 
jako „bolszewików" (a straszak zolszewicki na­
leży do najulubieńszych metod endeckich tak­
że i w życiu akademickiem).

Jednakże najważniejsze sprawy: utworzenia 
oirganizacyi ogólno-akademickiej, łączącej w so­
bie całą polską młodzież, zjazd nie załatwił. Tak 
się bowiem złożyło, że upadły zarówno prawi­
cowe jak i lewicowu propozycye w tej sprawie. 
Jak będzie wyglądała rzeczpospolita akademi­
cka, C7-- bedzie się opierała n,a zasadach demo­
kratycznych, to odłożono do następnego zjazdu. 
Należy się spodziewać, że młodzież potrafi w te­
dy rozwiązać te zagadnienia, tali jak tego w y­
maga i ej dobro i stare trdycye i że ni e pó j dzie 
kła inna drogą, jaką wskazują jej agitatorzy re­
akcyjni. K. Z.

0 potrzebie jednoczenia kooperatyw
Od szeregu tygodni w  prasie kupieckiej ca­

łej Polski podnoszą się zarzuty przeciwko ko­
operatywom i to głównie spożywczym; to iro­
niczne, wyszydzające odruch samopomocy spo­
łecznej i śpiewające już podzwonne nad gro­
bem komsumów, które w zmienionych •warun­
kach, z nastaniem ery wolnego handlu, muszą 
runąć, bo przy braku obrotności wśród zarzą­
dów nie nadążą konkunencyi za kupcem; to 
niespokojne, atakujące rząd za zsbytnią niby 
pieczołowitość, jaką otacza kooperatywy p<nzez 
co szkodzi k upiec twu; to wreszcie odzywają się 
i  głosy nawołujące organizacye kupieckie, by 
■zajęły się silniej kooperatywami, wchodząc — 
dla ułatwienia zapewne kooperatywom — jako 
ogniwo pośrednie między producentów a koo­
peratywy, ba, na.wet więcej, starając się drogą 
porozumienia z producentami wyłączyć koope­
ratywy od możności nabywania produktów z 
pierwszej ręki. Zapowiada się ostra walka , mo­
że walka na śmierć i życie, w której chodzi 
przecież nie o byle co: czy spożywcy muszą
płacić haracz za pośrednictwo kupca, czy też 
zdołają — śladem wielkich organizacyj spół- 
ćtedelczych Zachodu —- zorganizować się tak 
silnie, aby dyktować warunki i regulować pro- 
ćluikcyę wedle swych potrzeb. Już dziś koopera­

tyw y napotykają na liczne trudności: fabrykamtt 
odmawia wejścia w  bezpośredni kontakt z ko­
operatywą, wis-kazując na kupca, jako swego 
odbiorcę, u którego spożywcy mogą się zaopa­
trzyć, banki ściągają kredyty zamykając przez 
to drogę do rozwoju kooperatywy, sami nawet 
ceSonkpwde, nie w idząc doraźnych korzyści 
przy zakupach w  swym koinistumie, usuwają się 
niejednokrotnie z konsumu, skoro w  sklapie o* 
bok niewiele drożej można towar nabyć, a niadto 
rozpoczyna się owo tak nieraz iwygodne dla 
odbiorcy kupn-o „na kredkę", które nieznacznie, 
ale systematycznie, rujnowało najuboższe war­
stwy społeczne, uzależniając je majątkowo w 
aupalności od kupca. T g zaiinterasowanie się 
kupieetwa losem kooperatyw wskazuje, że 
kupcy lękają się o swój byt i starają się rozwi­
ja jący się powoli ruch spółdzielczy w  zarodku 
zniszczyć.

W ojna a głównie okres czasu powojenny, 
wykazały jaką koniecznością były kooperatywy, 
ale przyniosły korzyści klacie robotniczej. — 
Walne zebrania członków naszych koopera­
tyw  były niejednokrotnie widokiem ciekawych 
scen, gdy to członkowie zastanawiali się nad 
sposobami ulepszeń w konsuma.ch, gdy toczyły 
się namiętne nieraz spory na temat, jaką dra-

Z pierwszego rocznika 
„Naprzodu"

W  pierwszym numerze „Naprzodu**, który się 
ukazał przed 30 laty, z dartą 1 stycznia 1892 r., 
zamieszczoy był wiersz p. t. ,,My tacy prości"; 
autorem tego wiensina byt angielski poeta socya- 
hstyczny Ernest Jonesi przekładu zaś dokonał 
Franciszek Nowicki. W iersz te® optował;

MY TACY PROŚCI
My tacy prości! nam orać j s&a,ćf 
Nam orać pługami krąg świata 
1 znojem podlewać wśród lata,
Na zimę kłos zżąć i światu chi eh dać.
My dosyć prości, aby światu nieść 
Chleb, pracą -wydarty z pól krwawą,
Chleb światu dać —  to dla nas prawo! 
Lecz my za prości, aby ten chlap jeść.

My tacy pi ości! zgrubiała nam dłoń,
W  głąb ziemi my niesiem swe młoty.
Tam kopiom tęczowe klejnoty,
A  zgarnia je król — j zdobi swą skroń. 
Złota świat, pragnie- my idziem je  brać 
W  wieczyste kopalni ciemności.
By płacić mu — my nie za prości,
Leoz prawa głosu świat, nie chce nam dać.

My tacy prości! z marmurowych płyt 
My piętrzym pomniki, kolosy,
My kujem z granitu skał ciosy 
Na dumnych św.ątyń i pałaców szczyt. 
Dźwigamy cegły na ramionach swych 
Na zamków lozkosenych ogromy;
My prości dość, by stawiać domy,
Lecz my za prości, aby mieszkać w  nich.

My tacy prości! z fabryki dmie dym, 
Jedwabiu przędziemy tam tyle!...
Lecz spoczniem w łachmanach w mogile,
A  tylko bogacz będzie błyszczał w nim. 
Przędziem.' i przędzieim... cóż dal nam tem

znój ?
©id wieków mróz łamie nam kości,
By odiaiać świat, my dosiyć prości,
A le za prości, aby mieć ciepły strój.

M y tacy prości, lecz gdy grozi wróg,
Gdy sygnał do boju uderzy,
Miliony ludowych rycerzy 
B iorą z nas w  roty; wśród rzezi, krw i strug 
Każą gnać wroga za graniczny słup, 
Mordować go, grzebać narody...
Lecz inni laur biorą nagrody,
Bo my za prości dzielić laur i łup

Ach, my tak prości!... czyż wiecznie nam;
nieść

Prostactwo przypadło w  udziela,

Gdy innym los życie ich ściele 
Złotem, kwiatami i daje im cześć?
Z wszystkiego przeszłość zrabowała nas 
W  szeregu męczeńskich stuleci...
Lecz przyszłość nam czoła ok,wleci,
Bo nasze jutro! Bo nadszedł nasz czas!

Prokuratorya krakowska skonfiskowała po­
wyższy wiersz w całości. W  jego miejsce wsta­
wiono w  drugim nakładzie po konfiskacie 
wiersz Arno Hotaa „ Z  poddasza" w  przekładzie 
Artura Górskiego.

W  numerze z 1 maja 1892, który wyszedł na 
czerwonym papierze i  w  którym prokurator 
skonfiskował aż trzy artykuły, pojawił się na­
stępujący Wiersz Franciszka Nowickiego:

U WRÓT LUDOWYCH
Zewsząd wygnana, z wściekłością ścigana 
Z twierdz, miast, pałaców, z wisi, pustyń,

z gór szczytu, 
Odarta z prawa do życia i bytu,

^ Pośród kul, strzałów jak zwierz dziki 
y' ;! , sascaswaną,

Ucieka po świata przestworze 
I  wiecznie pada, ginąca, krwią zlana,
I  wstaje, bo umrzeć —  nie może!

W ieki już pierzcha i leje krew wieki 
Krew swą serdeczną, krew ssaną od wrogów. 
Nigdzie gościnnych nie znalazła paogótwt, 
Nigdy bezsennej nie zwarła powłoki,
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gą zapewnić kooperatywie najsHniejszy roz­
wój. Przyznać trzeba, że dla przeprowadzenia 
pewnych reform trzeba się było odwoływać do 
Walnego zgromadzenia, członków, które ni je­
dnokrotnie lepiej i trafniej, oceniało potrzeby 
stwoizys/inia ni/, be/pońr- iu : k.eruv-a :y. Ucż 
to razy kierownicy ruchu spó dzielczego mu- 
aieli odwoływać ^ię — j prawie zawsze i  po­
myślnym skutk om — do ogólnego zebrań a 
członków, aby wbrew oporowi Zarządu, przepro­
wadzać pewne reformy.

Zagadnienie rozwoju naszych kooperatyw, to 
zagadnienie scenlrnLzcwania kapitału. W ydaje 
isdę to może paradoksa,lnem, że chcąc uśmiercić 
kapitalizm, musimy gromadzić breń przeciwko 
niemu, a tą jest kapitał. Podstawą zaś stwo­
rzenia silnych kapitałów spółdzielczych jest 
istnienie silnych kooperatayw, silnych ilością 
członków, wysokością udziałów- i świadomością 
celu, jednem słowem kooperatyw o ogromnej 
ilości cziotmków, wrelosklepowych, kiera" anych 
centralnie. W  przeciwieństwie do tego koope­
ratywy robotnicze przedstawiają na og*l o- 
oraz rozbicia; istnieje, częste w tej samej m iej­
scowości, szereg konsumów, z których każdy 
wiegetuje; zamiast połączyć srię w jedną w :elkę 
i mającą w idoki rozwojowe organizacyę, wolą 
pędzić nędzny żywot, byle tylko zadowolić am- 
btiicye osobiste jednostek, którym tytuł „preze- 
sa“ czy „dyrektora1' w idow nie imponuje, sko­
ro tak zapalczywie bronią się przed myślą połą- 
azenia. Ponieważ jednak —  na szczęście — 
istnieje apolacya od uporu kierowników do o- 
gólnych ,zebrań, przeto pozwalamy sobie wy. 
kazać korzyści, płynące z połączenia, aby przez 
to zaapelować do ogółu członków naszych koo­
peratyw i  drogą uchwał walnych zgromadzeń 
zmusić kierowników konsumów do wejścia na 
drogę połączenia.

Małopolska przedstawia obraz rozbicia koo­
peratyw na drobne organizmy; w samym Kra­
kowie i  okolicy istnieje 15 robotniczych stowa- 
rstysizeń spożywczych, w których kilka tylko 
ma w idoki rozwojowe; prowineya rozpada się 
na tzw. Powiatowe Związki Konsumów, będące 
zlepkiem b. małych skiepików, które dla bra­
ku kapitału udziałowego a skutkiem tego i 
kredytu utrwalić czy też rozrosnąć się nie mo­
gą. Usunięcie pewnej części kosztów admini­
stracyjnych i zaopatozenie w  towar jest wa­
runkiem dalszego ich istnienia; to zaś da się 
uzyskać tylko drogą połączenia z silniejszemu 
gospodarczo jednostkami.

Korzyści, płynące z połączenia, są zbyt w i­
doczne, by nie m iały przekonać nawet „opor­
nych"; wyliczm y je po kolei:

Przez połączenie się np. 15-tu stówa,rzyszioń 
krakowskich w jedną kooperatywę zmaleją o- 
gromnie koszita administracyjne. Zamiast 
15-tu Zarządów i tyleż Rad nadzorczych, bądźto 
stale płatnych, bądź też obciążających wydatki 
kooperatywy drogą ren un -raeyj, powstanie je­
den Zarząd i jedna Rada nadzorcza; zamiast 
prowadzeń.a ksiąg handlowych — i to zwy­
czaj nie klepako — w 15-tu Stawarzyisizeńi ach, 
będzie się je prowadziło tylko w jednem, co z

konieczności zmniejszy •wydatki i pozwoli na 
opłacanie porządnego i znając go s «e  obaw ą- 
z,ki buchaltera: odpadnie ten stan dzisiejszy, 
że bilans,.* stowarzyszeń a robi się k.lka razy, 
poprawiając je ciągle, sprowadza w tym celu 
lustratora Związku, co znowu poc , ga za sobą 
wydatki, i w rezultacie n e ma n gdy dokładne­
go obrazu finansów stowarzyszenia. P. nadto 

Zarząd wieik ej kooperatywy krakowskiej bę­
dzie utogi ractonalnie o-tw'.e?«ć sklepy v punk­
tach irAsta , przydzielając tych cz onków, co 
najblitoj mbsz-kają, do n a jb liż ^ g o  sklepu. — 
U n itn ^  się prz*z to takich dzi wiaozny-h rze­
czy, że np. członek podgórskiego stowarz- szo- 
n,a, mieszkający na Zwierz^ń^uj jodzie tram 
wajem do swego konsumu i płaci 80 Mkp. za 
to, by dostać — 2 ja ja  po 10 Mkp.! Ileż tc czasu 
oszczędzi się gospodyń cm, w yczekującym dziś 
w ogonkach całe godziny.

Zjednoczenie tylu drobnych konsumów złączy 
ich kapitały udzrałowe i rezerwowe, co ma o- 
gromne znaczenie dla kredytu. Stara maksyma, 
że „pieniądz cię,gnie pieniądz" i tu się sprawdza. 
Banki, które dziś nawet mówić nie chcą z kie­
rownikami drobnych konsumów, bo ich bilanse 
wykazują b. małe rezerwy i mniejsze jeszcze 
kapitały udziałowe, niewątpliwie o tw w  ą swe 
kasy do dyspozycy: kooperatyw, gdy ona wyka­
że milionowe kwoty w udziałach i rezerwach, bo 
wtedy będzie pokrycie dla kredytu. Przyk'ady 
tego mamy i dzisiaj, że Zwią-ok dortau a kre­
dyt, żo otrzyma go chrzanowska kooporaty^-a, 
mająca 7.0C0 członków, ale nie dostań e go ani 
jedno stowarzyszenie krakowskie; chyba od 
prywatnych spekulantów i to na b. niJkorzyst- 
nych warunkach.

Jak zaś działa skoncentrowany kapitał na 
rynku towarowym, wiedzą ci, którzy kupują. 
Jeśli ktoś kupuje za 10 milionów, to otrzyma 
towar taniej j na dogodmych spłatach, podczas 
gdy drobny odbiorca,, z konieczności kupujący 
od pośrednika, musi wziąć towar lichszy i droż­
szy, bo oddawcy na n m  nie zależy; woli mieć 
do czynienia z odbiorcą silnym ekonomicznie, 
zatem pewniejszym płatnikiem, i zgodzi s ę na 
spłaty. Znaną jeat rzeczą, że gdy po ten sam 
towar zgłosi się 15-tu odbiorców, towar zaraz 
drożeje, gdyż kupiec *— wobec konkurencyi od­
biorców —  nde lęka się o zbyt; są to żelazne 
prawa pcdaży i popytu; m większa podaż to­
waru, tern on tańszy; im większy popyt nań, 
tem więcej drożeje. Jasną jest zatem rzeczą, że 
gdy u tego samego handlarza zgłosi stę 15-tu 
kierowników konsumów o towar, on będzie się 
drożył i cenę podbije, gdy zaś nie będzie na­
tłoku kupujących, zgodzi się oddać towar, zwła- 
sizcea w wielkiej ilości bramy, po cenie tańszej. 
Duży odbiorca nie musi też brać tego, co mu 
dadzą, lecz może dobrowolnie wybierać; z nim 
się fabrykant czy grosista liczą.

Odbija się to wseystko także na kalkulacyi 
towarami; w dsrabnem stowarzyszeniu, gdzie 
wydatki administracyjne z konieczności są w y­
sokie w stosunku do obrotów, musi się cenę 
sprzedażną kalkulować wyżej, aby wyjść na 
swojem; w ielkie i  s ine stowarzyszenie może

W  tułactwle, ucieczkach wiekowych,
Aż raz w zaułku u chaty dalekiej 
Do wrót zapukała ludowych.

Kto?... lud zapyta. —- Ja... ranna... goniona.,. 
Wejdź jju — tuś pewna —  podzielim się

głodem,
Prześladowaniem, łachmanem i chłodem. 
Dzięki ci ludu! rzekła zamyślona,
£eś pierwszy mię przyjął w twą chatę,
Nie wiesz ty, kogoś przygarnął do łona
I jaką dam za to d  zapłatę.

Gnębią mię prawa ludzi wśród natury,
Ale, o ludu, jestem nieśmiertelną!
Ja tchnę ci w seice siłą czynu dzielną,
Ja dam ci w ręce, o tłumie ponury,
Ląd, morze, ich skarby olbrzymie,
Dam ci riząd świata, rozkosze kultury^ 
Dam dłoń swą, mnie W o ln o ś ć  na imię.

Pod koniec roku konfiskaty wzmogły się je* 
jgsezg; bardziej. Policya krakowska wymyśliła 
jeistzcze i tę bezprawną szykanę, że układ dru­
karski skonfiskowanego numeru obwiązywała 
sznurkami i zaopatrywała pieczęciami, które 
zdejmowała dopiero, gdy sąd zatwierdził, c>o 
następowało nie wcześniej, jak po tygodniu. 
W  ten sposób można byio nakład drugi, z opu­
szczeniem miejsc skonfiskowanych, wydać do­
piero po ośmiu dniach. W  odpowiedzi pa te 
konfiskaty zamieścił ,,Naprzód" w. ostatnim

numerze z r. 1892 następujący wiersz Jana Hen. 
rylca Mackay‘a w przekładzie Artura Górskie­
go:

W  ODPOWIEDZI
Możecie gnębić słowo, —

Lectz ducha nie zgnębicie,
Bo ten nad kłamstwem waszem 

Jak orzeł mknie w błękicie l

Możacie zgnębić słowo.
Lecz jego siła grzmiąca

Nad waszą spływa głową 
I  w sto się ech roztrącał

Dopóty będzie ono
Na czyn zwoływać wielki,

Jak dziecko żąda z krzykiem 
Swej matki rodzicielki,

Aż z  wyżyn w niebo wspiętych 
Pod ciemne ziem otchłanie

Porwie się lud oc.kn ęty,
Na bój ostatni wstanie.

A  choć w  tej z kłamstwem walce 
Niej-den życie straci,

Na miejsce opróżnione 
Dzesięciu s taje ora ci.

Możecie zgnęb e słowo.
Duch jego niezależny

kalkulacyę przeprowadzać z kórzyścią dla 
oż enków, be ma — w stosunku do obrotów — 
mniejsze wydatki a<am.n.siracyjue; okazuje się 
to dowodnie w stowarzyszeniach krakowskich, 
gdzie ten sam towar, z tego samego pochodzą­
cy źród a, tańszy jest na Podgórzu n ż na Kro­
wodrzy lub Nowej Wsi; co więcej, sucwarzy- 
'scenie podgórskie, maj.co. f  cnad 3.000 człon­
ków — nij licząc fabryk, które aprow.duje — 
może na święta dawać swym członkom preizen- 
ty w postaci mąk. czy cukru, odsprzedawanych 
poniżej ceny nabycia; ma duże rezerwy, mniej­
sze stosunkowo wydatki administracyjne i mo­
że zyski obracać doraźn e na korzyść swych 
członków.

Nie od rzeczy będzie zwrócić uwagę na pe­
wne w zględy społeczno-etyczne; dziś nie jedno­
krotnie odbywa s ę  między kooperatywami, 
istniejącemu w tej samej miejscowości, proste 
„łapanie dusz ‘; kooperatywy toczą między so­
bą walki i kłótnio p członków, jakgdyby chcia­
ły mieć wyłączność w z ab er a, n u  nowych 
członków, a kooperatywę sąsiednią, choć niby 
ideowo tego samego typu, utrącić. Że iaka nie­
szlachetna rywal izacya między insayiucyami 
roboun.ctz.eim szkodzi ruchowi robotniczemu, 
nie tr zb a  chyba wykazywać.

Robotnicy nie dzielą się na polityków, zawo­
dowców i spółdzielców, ale są członkami wszyst­
kich tych órganizaćyj, które sobie wzajemnie 
winny pomagać. Często jednak najlepsze za- 
mńaiy rozbijają s ę o brak ludzi. Kooperatywy 
pochłaniają całą masę ludzi, którychby można 
z pożytkiem gdzieindziej zatrudn.ać. Uwolnij­
my tych ludzi przez łączenie saę w silne jednost­
ki spółdzielcze do pracy w  organizacyach zawo­
dowych czy oświatowych, a oddamy sprawie rc>- 
botoiezpj większy pożytek niżeli mnożąc ilości 
„dyrtiltcatlw" maleńkich konsumów. Wiemy;, 
jakie korzyści materyalnej natury przyniósł 
Związek rob. kooperatyw sprawie robotniczej; 
dochody jego zasilają b. znacznie organizacyę 
oświatowe, podtrzymują egzystencyę ognisk dla 
dzieci robotniczych itd. Niechże tedy ten przy­
kład jednoczenia podziała i na kierowników 
dzisiejszych kooperatyw robotniczych w  Mało- 
polsce, bo zapewnia im znaczne korzyści, K.

V -----------------------------------------
Przy zmianie roku wszystkim P. T. Odbiorcom 
na tej drodze przesyłam najlepsze życzenia 
i dziękuję za dotyczasowe stale okazywane 
zaufanie po ecając się nadal łask. względom

H S M A  J. O Z IO tK
braków, ulita Długa.

Dr Maksymilian Reich
otworzył kancelaryę adwokacką i prowadzi ją 

wspólnie z adwokatem

Dr Romanem Bogdanfm
w Krakowie przy uiicy Wiśinej L. 9,

Na waszą hańbę nawą
Jak orzeł mknie drapieżny?

A  wtedy nowa era
Na stare wzejdzie zgliszcze

I  każdy posłuch sECzery 
Dla swoich słów uzyszcze.

I  dni nadejdą nowe,
Gdzie słowo w tęsknej skardze

Nie będzie nigdy więcej
Zmuszone mrzeć na wardze.

Gdzie nikt się prawdy śmiałej 
Występkiem zwać nie waży,

Gdy kłamstwu i obłudzie 
Zasłonę zerwie z twarzy!

Zwycięstwo wtedy nasze!
A  wieczna wam sromota.

Co na wolności drogę
Posępny cień dziś miota.

Dziś wy przemożni mocą
Skradzbną, z czci wyzutą.

Co każde wolne słowo
Z bezczelną wydrwi butą!

W ięc duście, gnębcie s owo. —
Lecz ducha nie zgnębicie!

Bo ten nad kłamstwem wasąem 
Jak orzeł mknie w błękicie!
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Z Gruzyi
Z kół gruzińskich donoszą:
Boiszewicy wydali dekret, na zasa ?zV kfórpgo 

w ybo iy  do Rad w cafei G uzyi naznaczone zo 
staiy na początek grudn a. Rady ie zostały za 
wieszane od czasu zajęcia kra u przez w<> ska 
rosyjskie. W ybory ma a być jawne za pomocą 
podnoszenia rąk. Przedstawianie 1 sty kandyda­
tów socyalistow i innych z siało zabroń one. 
Ogłoszono zgdry, że wybór uiebolszewików nie 
będzie zatwierdzony przez „Rewkom ". Prawo 
udziału w wyborach przyz nane zostało każdemu, 
kto w ostatnich miesiącach p izyoył do Gruzyi 
z Rosyi, żołnierzom i oficerom armii oku iaevj- 
nej, rosyjskim urzędnikom, przesiedleńcom wło­
ścianom z głodujących gubertiij.

Przygotowując wybory „czekiści* podwoili 
snergię. Przeszło 30i0 robotników, chłopów 
ł inteligentów zo-tało aresztowanych, mnóstwo 
robotników (w  tej liczbie 2000 koejarzy ) w y­
wieziono za granicę, tysiące Gruzinów urzędni­
ków zosta o zwulniouycn. Oddz afy bolszewików 
przechodzą z jednego zebrana wyborczego na 
drugie. Wobec takich warunków roootuicy 
i chłopi gruzińscy ogłoś li b jkot wyborów.

Gruzini przestali uczestniczyć w zebrania h 
wyborczych. Zapomoeą zamykania brom fabiy- 
2Ztiych i gwałtem zatr/ymu ąc robotDików we­
wnątrz, bolszewicy usiłują zmusić ch do udziału 
w wyborach, ale bez rezultatu. Z liczby 500 
Wyborców kandydaci bo s/ewiery otr ym ują 
8—10 głosów. W ybór takich kandydatów uzna­
wany bywa jako legalny i „wybiaui* w  takich 
warunkach są og^szani jako przedstawiciele 
gruzińskiego proietaryatu. Je mocześuie okupa- 
cyitie wojska moskiewskie (oddziały 11 armii) 
dokonywują wyboru delegatów, którzy są ogła­
szani jako przedstawiciele gruzińskiej armii 
szerwonej.

KRONIKA
Kraków, 1 stycznia.

Konkurs na pieśft robotniczą
„Lutnia robotnicza* w  Krakowie ogłasza kon­

kurs na pieśń robotniczą na chór męstu. Melodya 
winna być skomponowana z werwą, treść rewolu- 
syjna i porywająca.

Wyznaczone są 3 nagrody: 1-sza 20.000 mk, 
2-ga 12.000 mk, 3 cia 8000 mk. Nagrodzone pieśni 
stają się własnością „Lutni robotniczej*. Zastrzega 
się prawo pierwokupu nienagrodzonych pieśni. —  
Utwory konkursowe należy sk adać do dnia 15 
marca 1922 w redakcyi „Nap.zodu" w dwóch ko­
pertach: w jednej melodya, w drugiej nazwisko 
Kompozytora. Bliższych informacyj udziela „Lutnia 
robotnicza* w Krakowie (ul. Dunajewskiego 5) we 
wtorki i piątki od godz. 8 do 9 wieczór.

Pisma partyjne uprasza się o przedruk niniej­
szego konkursu.

Szajka bandytów z „Groty Twar­
dowskiego'*

Od szeregu tygodni na drodze wiodącej z Kra­
kowa do Tyńca grasowało kilku ópryszków, któ­
rzy napadali na powracających z miasta wieśnia­
ków i dokonywali na nich rabunków. Między in­
nymi napadła szajka ta na pewnego gospodarza 
l  Tyńca i pod grozą rewolwerów wymusiła od 
niego kilkanaście tysięcy marek. Również onegdaj 
napadli ci sami bandyci na gospodynię z Pycho­
wie i obrabowali ją, zabierając kosz z żywnością. 
Wskutek powyższych napadów policya krakowska 
przedsięwzięła obławę w okolicy i ujęła kilku człon­
ków tej szajki. Jak się okazało, bandyci owi, któ­
rzy stali się postrachem okolicznych wieśniaków, 
pbrali sobie za schronisko „Gro:ę Twa' dowskiego*, 
skąd urządzali częste wyprawy, tak w dzień, jak 
i w nocy. PodczaB rewizyi znaleziono w komorach 
groty bczne ślady wypraw bandyckich w postaci 
koszyków, zawiniątek, wypróżnionych portfeli itp. 
W ręce policyi wpadli podczas obławy: 24 letni 
Wojciech Rnk z Pychowic, 19-letni Jozef Puchal­
ski z Pychowic, 17 letni Jan Sroka z Wiosani i 
i 18-lełni Jan Kaczmarczyk z Tyńca, znany zło 
dziej, karany za liczne kradcieże. Aresztowanych 
odstawiono wczoraj do sądu okręgowego karnego.

Drugi odczyt tow. Haeckera O Słynnej książce 
Oswalda Spenglera „Der Uut rgaog des Aoendlan- 
des* odbędzie się we wtorek 3 styczn a o gouz. 
’i  wieczór w Związku inłeligencyi pracujacet (ul. 
Dunajewskiego 5, 11 p.). Po odczycie dyskusya. 
Goście mile widziani.

Uniwersytet lada wy Im, A. Mickiewicza rozpo­
cznie w dn, 15 stycznia wieczorne kursy ogólno­
kształcące dla dorosłych. Pięciomiesięczna nauka 
wieczorna obejmować będzie: 1) zarys historyi 
polskiej, 2) stylistykę i liistoryę literatury polskiej, 
3) hisioryę powszechną (Europy średniowieczną i 
nowożytną), i) historyę kultury i rozwoju społe­
cznego, 5) zarys kosmografii j geografię fizyczną, 
6) pedstawy matematyki, 7) naukę o przyrodzie 
żywej, 8) anatomię i liygionę i 9) naukę języków 
frauenskiego i angielskiego. Objaśnień udzie,a i 
wpisy na całość kursu lub na poszczególne przed­
mioty przyjmuje sckrctaryat Un, lud., Zwierzynie­
cka 14, od godz. 6--8.

Na budowę Domu itiedykiw w Krakowie ufundo­
wali dalsze cegiełki: dr Szymon Bernadzikowski, 
parafia Polska Narodowa w Nosseig Stany Zjedno­
czone, p. T-sarzowie, dyrekcya górnicza Tow. akc. 
rafneryi olejów mmera^ych „Nafta* w Borysła­
wiu, Soółka dla przemysłu naftowego w TrzebiDi, 
prof. dr Witold Orłowski, dr Bernard Kupczyk, 
p. Maryan Dąbrowski, redaktor „Ilustr. Kur. Codz.“ , 
wpłacając po 10.000 mk za cegiełkę. Nadto zło­
żyli of ary: w admmistracyi „Czisu* 7400 mk, 
p. Halina Micbslik 5000 mk, dr Krzysztof Missona 
bOOJ mk. dr Wład. Ba backi z N. Sąrza 2000 mk, 
dr Ant. M cbnik z Bochni 2000 mk. dr Kazimierz 
Gałecki, wojewoda krakowski, 1000 mk, prof. dr 
Jan Lenartowicz nieprzyjęte honoraryum 1000 mk, 
dr Maryą Menasse Cukierowa z Jasła 1000 mk.

Cła zdemobilizowanych oficerów. Dnia 7 stycznia 
otwarte zostaną w Warszawie fachowe kursa do­
kształcające dla zdemobilizowanych oficerów, ma­
jące na celu w przec:ągu kilku miesięcy dać im 
to minimum fachowej wiedzy, jaka wymagana jest 
przy objęciu posady cywilnej. Każdy z uczestni­
ków kursów przejdzie wpierw obowiązkową naukę 
pisania na maszynie, następnie dziesięciodniowy 
kurs ogólny, po którym wytworzą się bardziej 
specyalne kursa, jak bucbalteryjny, handlowy, spół­
dzielczy, administracyjny, kancelaryjny. Dodatkowo 
prowadzona będzie nauka stenografii i stylistyki 
polskiej. Kursa te trwać będą do świąt Wielkiej- 
nocy, poczem słuchacze skierowani będą na rezer­
wowane dla nich posady cywilne. Nauka będzie 
bezpłatna, a uczestnicy nicmający mieszkania i 
utrzymania otrzymają je bezpatne w  internacie. 
Zgłoszenia osobiste i listowne przyjmuje w Kra- 
kowie ekspozvtura referatu pomocy dla zdemobi­
lizowanych oficerów (ul. Podzamcze 30).

Skutki wichury. Wczoraj nad ranem podczas 
szalejące! nad Krakowem wichury z domów pod 
1. 51 i 49 przy ul. Kazimierza Wielkiego zerwa! 
wicher dachy i rzucił je na dom pod 1. 53. Siła 
uderzenia była tak wielka, że sklepienie tego do­
mu runęło na powierzchnię strychu. Szkoda bar­
dzo zaaczna.

L  teatru J. Słowackiego. Komedya Jaroszyńskie­
go „Sąsiadka" powiórzona b dzie oprócz dzisiej­
szego wieczoru trzykrotnie tj. w poniedziałek, wto­
rek i czwartek. Repertuar przyszłego tygodnia 
przynosi dwukrotnie „Straszne dzieci", w środę 
(przedstawienie zakupione przez Związek kolejo­
wy) i w p ątek tf stycznia. Na lepertuar wejdą 
w najbliższym czasie sztuka nieznanego jeszcze 
autora rosyjskiego Surgunowa „Jesienneskrzypce* 
i komedya współczesna Stefana Kiedrzy ńskiego 
„Czysty interes", która w Warszawie w Teatrze 
Maiym ściąga tłumy widzów. Przygotowania do 
wznowienia tragedyi Słowackiego „Holsztyński* 
wchodzą w końcowe stadyum. „Horsztyński ukaże 
się w nowych wspaniałych dekoracyach, zaproje­
ktowanych przez art. malarza Iwona Galla.

Z teatru Bagatela. „Przeszła bez śiadu* w  po­
niedziałek, wtorek i środę, we czwartek po poł. 
„Damy i buzary* dla dzieci i młodzieży po ce­
nach najni/szych, wieczorem „Osina żona Sino- 
biodego*. We czwartek o godz. 11 powtórzenie 
„nocy sylwestrowej*. Na wszystk e przedstawienia 
bilety do nabycia w kase teatru cały dzień.

Miejski teatr Ojisra i Operetka. Dziś pop. „Ba­
ron Kimmel*, wieczór „Cavalteria rusticana" z p. 
Jaworzyńską w roli Santuzzy i „Pajace* z p. Je- 
fimeewą jako Neddą. Dyrygu.e kapelmistrz p. Ste­
fan Barański.

Z teatru Nowości. Nowy Rok w teatrze Nowo­
ści przyniesie pop. o godz. 3 i pól „Manewry ie- 
sienne", a wieczór o godz. 7 i pół „Rewia ope- 
retkowo-baletowa* w 12 obrazaca, która okaże 
nu lepsze i na weselsze wyjątki z operetek, gra­
nych w tym sezome. Wspaniały balet „Ailekina 
da* i „Taniec wschodni* z Nadieżd ną, Koszut­
skim, Ciesielskim i całym corps de baletem dopeł­
nią przedstawienia.

Podrzutki. Suóżi-a domu p zy u’. Krak wsk;ej
1. 21 znaiazia w s etii iłócienuą wahzę, w której 
znajdowaiy się zwioki noworodka pici męskiej. 
Zwiohi zawiń ęte oyly w obrus z czetwom m szla­
kiem oraz cbustetzka z literami J. E. — Również 
wczoraj znaleziono zw.oki noworodka przy uucv

Wrocławskiej, owinięte w papier. Obydwa trupki 
przewieziono do zakładu medycyny sądowej.

Zbiegł Z domu roDZicelsKiego. Dnia 21 grudnia 
zbiegł z domu rodzicielskiego przy ul. Kazimierza 
Wielkiego 74, 11 letni Joztf Dymek. Ch opca mimo 
usilnych poszukiwań do ąd me zdołano odszukać.

Siuż ca złoaziei«ę. A  e-ztowauo Z/fię Kiukow- 
ską łalse Gizeg rzewską 1. 34, znaną złodziejkę, 
która podczas służby w pensyonacie p. Zofii He- 
nisz, mieszczącym się przy ul. Kremerowskiei 14, 
skradła rozma te rzeczy wartości kilkudz esięciu 
tysięcy marek. Krukowska sprzedała skradzione 
przedmioty Józefowi Weichmanowi, znanemu pa­
serowi za 700(1 mk. Weichmana również areszto­
wano.

Ze krakowski świat robotniczy tak tłumnie zja­
wia się na przedstawieniach wyświetlanego obec­
nie w kinoteatrze „S/tuka*, przy ul. św. Jana, 
dzieła filmowego „Jeździec bez głowy", jest naj­
zupełniej zrozumiałem, gdyż czegoś podobnego 
Kraków chyba dotychczas nie wdział. Na tle cu­
dów techniki, maszyn i pracy ludzk ej, na tle jazd 
napowietrznych, skoków w p rzeczeń  niewymier­
ną, tudzież najśw etniejszej akrobatyki, t esury 
dzikich zwierząt itd. rozgiyw i się diamat namię­
tności ludzkicn o nad wyraz interesującej treści. 
Oto przyczyny niebywałego powodzenia wyż wspo­
mnianej sztuki: „Jeździec bez głowy". Ogólny a- 
plauz jest tu zupełnie zasłużony.

— o o o  —
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Ciągnienie mi!ion6wki. W  sobotniem ciągnieniu 
mihonówki wylosowano Nr 4,542.759.

Order „Polezą Odrodzona*. „Monitor Polski* o- 
głasza dekrety orderu „Odrodzenia Polski*. Pierw­
szą klasę otrzymał prof. Jan Kochanowski, drugą 
klasę: dr Stanisław Bukowiecki, inż. Julian Eber- 
bardt, dr Emil Godlewski, Leon Pluciński, biskup 
Sapieba, trzecią klasę: gen Leon Berbeeki, Bernard 
Chrzanowski, dr Bolesław Brzeski, prof. dr Paweł 
Gantkowski, dr Antoni Giuziński, dr Emil Godlew­
ski senior, gen. Wacław Iwaszkiewicz, prof. dr Jan 
Kasprowicz, dr Zygmunt Lasocki, gen. Franciszek 
Latinik, biskup Łukomski, Bolesław Markowski, 
dr Walenty Piotr Miklaszewski, inż. Antoni Min­
kiewicz, Konrad Niedziałkowski, gen. Kajetan Ol­
szewski, Kaz Olszewski, gen. Al. Osiński, Wł. Racz- 
kiewicz, Władysław Stanisław Reymont, gen. Ta­
deusz Rozwadowski, gen. Edward Śmigły Rydz, 
dr Michał Siedlecki, dr Władysław Sikorski, prof. 
prof. dr Allred SoKolowski, Włodzimierz Tetmajer, 
Stanisław Wojciechowski, dr Ignacy Wróbel, Leon 
Wyczółkowski, Stefan Żeromski, czwartą klasę: 
gen. Jerzy Zieliński, prof. dr Adolf Szyszko Bo­
husz, gen. Michał Borowski, Waciaw Cegiełko, Ta­
deusz Dębowski, inż. Stanisław G abianowski, gen. 
Daniel Konarzewski, gen. Juuusz Malczewski, dr. 
Aleksander Raczyński, gen. Aleksander Truszkow­
ski, Stanisław Zienowicz.

Tyfus plamisty w Warszawie Naczelnik wydziału 
zdrowia publicznego miasta Warszawy dr Bogucki 
stwierdza w prasie znaczne pogorszenie się zdro­
wotności stolicy, zwłaszcza skutkiem szerzenia się 
duru (tyfusu) plamistego. Dość powiedzieć, iż 
w  miesiącu gmduiu do 27 stwierdzono 122 wy­
padki ouru pism siego i 86 wpauków duru po­
wrotnego, podczas gdy w listopadzie za ejrstro- 
wano 43 wypadki duru p am.stcgo i 38 — po­
wrotnego Jedną z głównych przyczyn obecnego 
stanu rzeczy jest nieuregulowanie u dychezas spra­
wy dozoru sanitarnego podczas akcyi repatiyacyj- 
nej. Należy bowiem stwierdzić, iż piawie wszyst­
kie przypadki duru stwierdzone zostały u osób, 
przybyłych z Rosyi lub śród otoczenia tych ostat­
nich. W związku z tem znaczuem powiększeniem 
się ilości wypadków tyfusu plimistego w Warsza­
wie p. dr. Chodźko, jako nadzwyczajny komisarz 
do zwalczania chorób zakaźnych, mianował dra 
Henryka Trenknera nadzwyczajnym kom sarzem 
do zwalczania tyfusu plamistego na miasto i po­
wiat Warszawę. Dr. Trenkner obejmuje równocze­
śnie funkeye kierownica ©Kręgowego urzędu zdro­
wia w Warszawie.

Dramat rodzinny. W tych dn'ach donoszono 
z  Warszawy o nagiym prawie zgonie artysty rzeź 
bia za Czesława Masowsu.ego, który zmaił na ty­
fus plam sty zaraziwszy się od jednego z trzyoy* 
łych z Rosyi repatryautów, któiemu /.maiły aity- 
sta udzielił scu.oneuia u siebie. Jak s ę oKazało, 
o irócz aitysty zarazili się tą strasz >ą chorobą 
lównież ż ną jego i młodziutki syn Jerzy, fen 
ostatni zmarł również w szpitalu św. Stan stawa, 
przeżywszy lat 18 i poch»wauy zosiai wraz z oj­
cem na cmentarzu po vąz >owsktm. Ural na dotąd 
wdowa po ś >. Czesław e Ma <owsiłmj, utort-j życiu 
rowu.eż grozr uieoezp ecz ńs wo.

—-O UU —'



s „w Nr. Z

Z  Z A G R A N I C Y
Malwersacje min*stra Litwy Kowieńskiej.

Prasa warszawska za W ił. Ag. pras.podaje na­
stępujące szczegó.y o pnzemy m-ctwie na w iel­
ką Skale, uprawianom przez min. Purickisa. — 
„0  mataersacyach kowieńskiego minisiteryum 
spraw zagranicznych z ks. Purick sem na czele, 
otrzymaliśmy następujące bliższe wyjaśnienia: 
Oecbisty w róg ks. Purickisa, minister wojny 
Szynikusy dowiedziawszy s,ę o kontrabandzie 
Purickisa wiezionej do Rosy i pod osłoną misyi 
liter, sklej, postanowił na własną rękę rzecz 
wyśv SetLć. Kazał przeto opieczętować wagony 
i  poddał je rew izyi na stacyi Janiczki.

W  jednym z wagonów znaleziono 427 funtów 
sacharyny i kilkanaście funtów kokainy, podo­
bno w  rzeczywistości daleko więcej, niż .powyż­
sza cyfra urzędowa, a mianowicie 625 funtów 
sacharyny i 325 funtów kokainy, wartości 40 
m ilionów marek niemieckich). Opieczętowany 
wagon odesłano do Kowna, a sprawę oddano 
pro kura tory i wojskowej.

Natychi *  ist socyaliści wnieśli z tego powo­
du interpelacyę w  Sejmie. Równocześnie prasa 
opczycyjnan, zwłaszcza zaś „Lietuwas Balsas", 
pcidala wypadek do wiadomości ogółu,i przypo- 
;n rla ta  fakt, zaszły w  ubiegłym roku, że mia­
nowicie uwięziono wówczas niejaką p. Jagom a- 
stajtis za chęć przemycenia zagranicę osobi­
stych pakunków ks. Purickisa, zawierających 
złoto i brylanty. Dnia 3 grudnia ks. Ptiricki®, 
zmuszony przez kolegów, podał się do dymisyi, 
a już 10 grudnia został wezwany do prokura- 
toryi wojskowej. Obecnie rząd stara się zatu­
szować sprawę, wysuwając jako kozły ofiarne 
ks. Purickisa i kilku wyższych urzędników mi- 
nisteryum, chociaż w  malwersacjach wzięli 
udział nietylko oni, lecz także n. p. Stniglńsiki, 
Galv anauskas, Bilewicz, poseł litewiski w  Mo- 
skwlie, przedstawiciel Łotwy w  Berlinie i cały 
szereg innych wysoko postawionych osobisto­
ści. Rzecz ciekawa, jak na to zareaguje Rosya 
Sowiecka, która za import kokainy przewiduje 
karę śmierci (ze względu na rozpowszechnione 
odurzanie się kokainą)-

—  o o o  —

R E P ER TU AR

t# *h  (a .  JnL Stowaekfeao
Niedziela popołudniu: ..Betleem polskie".
N iedziela wieczór: „Sąsiadka".
Poniedziałek: „Sąsiadka".
W torek: „Sąsiadka".

Teatr „Bagatela*
Poniedziałek: „Przeszła bez śladu"
Wtorek: „Przeszła bez śladu".
Środa: „Przeszła bez śladu".

Miejski teatr; opera t operetka 
Niedziela pop.: ,  Baron Kimmel", wieczór: Cayalle* 

ria rusticana“ i , Pajace".
Operetka w Nowościach

Niedziela popoł.: „Manewry jesienne", 
wieczór: „Rewia operetkowo-baletowa" w 1J
obrazach.

Poniedziałek: „Urszula"
W torek: „Urszula".
Środa: „Urszula".
Kolłegium wykładów naukowych (Rynek gl. 

Linia A  B. L. 39)
Wtorek: ks. prof. Fel. Hortyński: Z najnowszych 

zagadnień filozoficzno- przyrodniczych.
Eabaret w  „Odrodzenia" tul. Sławkowska 30)
Zupełnie nowy program. Występ pierwszorzę­
dnych sił kabaretowych. —  Początek o godzinie 

11 l pół wieczór.

Przegląd społeczny
Robotnicy polscy do Franeyi. Dział rolniczy mt- 

yi francuskiej do wysyłania robotników do Fran- 
yi został przeniesiony z Częstochowy do Krako- 
aa ul. Podzamcze 30. Rolnicy dla uniknięcia ko- 
ztów niepotrzebnej podróży powinni zgłaszać się 
v Krakowie. W Częstochowie ul. Jasnogórska 24 
iczostaje nadal czynny, jak poprzednio, oddział 
wyłącznie Ola górników szukających pracy we 
Yancyi.

Koniec ministerstwa aprowizacji
Warsrawa. (PAT) Z dniem 31 grudnia nrnis'®- 

ryum aprowizacji zgodnie z ustawą z dn. 17 gru­
dnia przestało istnieć.

Gospodarcza odbudowa Europy
Paryż. (PAT) „Echo de Paris“ donosi, źe plan 

gospodarczej odoudowy Europy, przygotowany 
przez delegatów angielskich, będzie przedstawiony 
przez sir Roberta Kiuderley. G ówne punkta tego 
planu są następujące: Ma być utworzone między­
narodowe towarzystwo lub związek, którego człon­
kowie zastępować będą interesy przemysłowe, fi­
nansowe i handlowe Anglii, Franeyi, Belgii Włoch, 
Rumunii, a może także Polski, Grecyi, Austryi 
i Nienrec. Organizacya ta będzie miała za zadanie 
ułatwienie międzynarowe wymiauy towarów.

Rozpoczęcie obrad I uchwały
Paryż. (PAT) Konfetencya gospodarcza, która 

poprzedziła posiedzenie Rady najwyższej w Can­

nes, rozpoczęła 30 grudnia swoje narady. Rzeczo­
znawcy finansowi i przemysłowcy angielscy i fran­
cuscy porozumieli się co do planu, który będzie 
stanowił podstawę odbudowy Europy.

Paryż. (PAT) Delegaci włoscy, francuscy, angiel­
scy i belgijscy omówili i przyjęli tekst projektu 
angielsko francuskiego w sprawie utworzenia zwią­
zku przedsiębiorstw prywatnych, który to związek 
ma zabezpieczyć podjęcie stosunków handlowych 
między różnemi państwami europejskiemi. Pro ekt 
będzie się składał z dwóch części, a mianowicie 
z  myśli zasadniczej i z programu działalności. 
Myślą zasadniczą jest uznanie własności prywatnej 
i zabezpieczenie prawomocności projektów handlo­
wo politycznych.

L e n in  o  s y tu a c y i w  R osy]
Moskwa. (PAT). Na odbytym w Moskwie pod 

przewodnictwem Kalinina wsztebro-yjakim zjeżdzre 
sowieckim Lenin w obszernem przemówieniu oma­
wiał sytuacyę Rosyi. Stwierdził on, że skutki blo­
kady są daleko gorsze dla blokujących niż dla 
blokowanych. Najważniejsze zagapnienie Rosyi wi­
dzi Len n w rozwiązaniu zagadnień ekonomicznych. 
Nowa polityka Rosyi musi się oprzeć na uregulo­
waniu stosunków robotników do chłopów.

Następnie przemawiał przedstawiciel gubernii 
samarskiej delegat Antow w sprawie głodnych 
okolic nadwołżańskich. Podkreślił on okropne sto­
sunki panujące w guberniach nadwołżańskieb. 
W jednej tylko gabernii samarskiej są dwa miliony 
głodnych, z tego wyżywić można co najwyżej 20-tą 
część ludności, reszta skazana jest na powolną 
śmierć głodową. We wrześniu zmarło śmiercią gło­
dową 4251 osób, w paździein:ku 4382. Cyfry te 
zwiększają się ciągle. Rodzice wynoszą dzieci i zo­
stawiają w stepach, matki sama zabijają dzieci, 
aby je uratować od strasznych męczarm głodo­
wych.

Uchwała kongresu za pokojem
Moskwa. (PAT). Jak donosi „Prawda", kongres 

w Moskwie przyjął następujące rezolucye: Kongres 
stw.erdza niezłomną wolę sowietów życia pokojo­

wego Z wszystkimi narodami. R?ąd sowiecki do­
kłada wszelkich starań umkn ęcia nowych wojen, 
a dąży za wszelką cenę do pokojowej pracy, któ- 
raby przyczyniła się do ekonomicznego podniesie­
nia kraju. Kongres zgadza się na leoukcyę sił 
Zbrojnych według raportu Trockiego. Kongres od­
rzuca z oburzeniem wszelkie bezczelne insynua­
c je  dzienników kapitalistycznych, w szczególności 
francuskich, jskoby rząd sowietów tylko w tym 
celu nawiązywał stosunki handlowe i przemysłowe 
z zagranicą, ażeby następnie, podniósłszy się eko­
nomicznie, wystąpić przeciwko kapitalizmowi. Wre­
szcie kongres spodziewa się, że w przyszłości zor­
ganizowana fiota czerwona potrafi spełnić swe 
zadanie, to jest ochronę brzegów republiki so­
wieckiej.

Wybór nowago komitatu 
Moskwa. (PAT) W skład nowego komitetu wy­

konawczego wchodzą: Kalinin, Stalin, Ksnreoiew, 
Tomski, Ruzudek, Rogow, Szmidowicz, Enukł, Zu- 
rapa, Petrowski, Rakowski, Kurski, Kutyzow, Za­
łuski i Jakowemu©. Przewocniczącym wszeebro- 
syjskiego komitetu wykonawczego wybrano jedno- 
myślnie Kalinina, Zaś przewodniczącym sowietu 
komisarzy ludowych wybrano jednomyślnie Lenina, 
jego zastępcami Zurupę i Rykowa.

Strejk kolejowy w Niemczech
Berlin, (PA T ). Niemiecki zw iązek ko lejarzy  

proklamował strejk generalny. Na wszystkich 
kole ach berlińskich urzędnicy kolejowi oświad­
czyli, że nie będą wykonywać żadnych prac, 
łamiących strejk. M tn&ter komunikacji zaprosił 
główne organizac\e robotnicze na konferencję, 
na której oświadczył, iż gotów jest w niektó­
rych wypadkach zrównać pensye kolejarzy z za­
robkami robotników pm m ysioinych. Wczoraj 
odby y się narady również z kanclerzem Wirtbem.

Benin. (P A T ) Prawie na wszystkich dworcach 
berlińskich przerwań,o pracę.

Groźby
Berlin. (PA T ). Prezydent berlińskiej dyrekeyi 

kolejowej wydaf odezwę do koieiarzy, w kióroj 
zwraca uwagę na następstwa strajku i grozi 
postawieniem strejk ujących pod sąd.

Strajk rozszerza się
Berlin. (PA T ). „Freiheit* donosi, te  strejk roz­

szerza się w calem państwie. W  okręgu dyrekeyi 
kolejowej Magdeburg ruch kolejowy ustał.

Dojdzie do porozumienia 7
Berlin. (PA T ). Rokowania przedstawicieli pra­

cowników kolejowych z ministrem komunikacyi 
i kanclerzem Wirtbem trwaiy do późnej nocy. 
Wynik rokowań na razie niewiadomy. Panuje 
przekonanie, że oojozio do porozumienia.

Związek przeciw strajkowi
Berlin. (PA T ). Trzy związki kolejarzy pertra­

ktowały wczoraj z ministerstwem komunikacyi

Do nabycia tylko 
w orygin. stoikach 
we wszystkich apte­

kach i składach 
aptecznych.
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najidealniejszym środkiem przeciw atakom podagrycznym, ischias, 
reumatyzmowi mięśni, stawów, nerwobólom, bóiom krzyżów, migrenie, 

kłuciu w bokach, porażeniom, jest
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St. sowany od wieiu 
lat w szpitalach 

z uajłe. szym 
skuik em.

w  sprawie żądań cennikowych robotników ko­
lejowych. Przewodniczący n emitckiego związku 
kolejarzy, którego organ okręgowy w zacho­
dnich Niemczech wydał baslo stre,ku, ztożył 
oświadczenie, że strejk w  prowincyach nadreń- 
skich jest potępiony przez centralny zarząd Związku 
i że zarząd związku obstaje przy umowie tary­
fowej.

Żądanie ustąpienia ministra skarbu
Be lin. (PAT ). Według doniesień prasy berliń­

skiej, z  kół związku koi jarzy domaiają się sta­
nowczo ustąpienia ministra skarbu Rzeszy Her­
mesa z powodu jego odmownego stanowiska 
w  sprawie żądań stiejku ących kolejarzy. Orga­
nizacya kolejarzy nadreńskich godzi się na roz­
poczęcie rokowań z rządem jedynie pod warun­
kiem usunięcia m instra Hermesa.

Walka z epidemiami
Warszawa. (PAT). Wczoraj odbyła Się pod prze­

wodnictwem nad/.wycza nego komisarza dia sprcw 
zwalczania chorób zakaźnych dra Chodźki konfe­
rencja w sprawie akcyi prze iwko zawleczeniu 
do kraju tyfusu plamistego. Wydane zostanie roz­
porządzenie, nakładające wysokie katy na przy­
jeżdżających lub goszczących, któtzy zan echują 
obowiązek meldunku sanitarnego. Odnosi się to 
również do organów, obowiązanych do tak ego 
meldunku. Najsurowszej karze podlegają w tjin 
wzgiądzie lekarze.

Parlamsst irlandzki ratyfikował 
umową z Irlandią

Hanower. (PAT) Ja* donosi „Ceutial News®, ir­
landzkie zgromadzenie narodowe po-tatiuwiło na 
odbytem fajnem zgromadzeniu ratyf.kuwać traktat 
angielsko irlandzki.
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KonfSTinya państw billjCldcli Przegląd gospodarczy
Ryga. (PAT) .Ła-k.ja Kare wis1* zatn!es'cza wy­

wiad z prezydentem ministrów Mayerów c/.em, 
który ośw alczył, że najbliższa konferencja bałty­
cka, projektowana na koniec lutego, odbędzie się 
w Rydze. Konfereneya ta zajmie s ę  sprawą sto 
sanków ekonomicznych między państwami baUye- 
kiem'. Prezydent oświadczył, że w konferencyi 
weźmie udział I Polsna.

Sowiety gromadzą wojska 
na granicy fińskiej

Helsingfors. (PAT) Prasa fińska donosi, że so­
wiecka armia północna odbywa obecnie wielkie 
manewry nad ąran:cą fińską. Rząd sowiecki twier­
dz. oficya'nie, że manewry te nie są skierowane 
przeciw Finlandyi.

Naszym P. T, Odbiorcom przesyła- 
my przy zmianie Roku ■-—  życzenia 
dobrej woli, wiary we wtasne siiy, 
oraz najlepszej otuchy na przyszłość.

F i r m a  L u d w i k  A k s m a n
Kraków —  tel. 32-88.

Tysiące abonentów  i  cz.yteinik.ow w rog ie j 
prasy na leżą  przew ażn ie do pracu jącego 
ludu, a  w łaśn ie oni są tym i, k tórzy-p ras ie , 
przeznaczonej ku  ich  uciem iężeniu, da ją  tę 
o lb rzym ią  potęgę, ja k ą  ona rozporządza. 
Robotnik, k tóry  zam iast p ism a robotn iczego 
prenum eru je organ  w rogów  robotn ików , 
popełn ia  duchowe sam obójstwo,, zbrodn ię 
pa w łasnych  braciach, zdradę sw oje j klasy. 
P ra sa  jest dziś na jskuteczn ie jszym  środ­
k iem  Uciem iężenia. O panu jm y ten  czynnik, 
a  prasa stanie się na jsku teczn ie jszym  śród* 
k iem  w yzw o len ia . Wilhelm Liebknesht.

Kasy Skarbowe. Z dnem l stycznia 19.'2 otrzy­
mują Wszystkie urzę iy podatkowe leżące w okrę­
gu krakowskie! Izby ska'bowej i fil aina kasa kra­
jowa w Krakowie nazwę kas skarbowych Zara­
zem dia odróżnienia urzędu podatkowego w Kia- 
kow e od filialnej kasy krajowej w Krakowie bę­
dzie, nazywać się urząd podatkowy —  kasą skar­
bową 1 w Krakowie, a filialna kasa skarbowa — 
kasą skarbową II w Krakowie. Ziesdą dotychcza­
sowy zakres dziaiaua tych urzęiów zostaje nie­
zmieniony.

PadateK od wina. Począwszy od 1 stycznia 1922 
po dl ga wino podatkowi w wysokości 20%  war­
tości. Za w no uważa się napoje z winogron, so­
ków owocowych, roślinnych, ze słodu oraz wino 
sztuczne. Podatek mają u:<!zczać mies ęczme z dołu 
w yiw óey  i sprzedawcy pozbywający wino kon­
sumentom. Od w na sprowadaonego przez konsu­
menta z zagranicy ma uiścić podatek sam konsu­
ment. Wytwórcy i spr eciawey są obowiązani po­
bierać podatek od konsumentów, wydawać im po­
świadczenia poboiu podatku i prowadzić książki 
podatku od wina. Zapasy wina podlegają zgłosze­
niu według stanu z dn. 1 stycznia 1922. Zapasy 
konsumentów ponad pięć litiow względnie siedm 
butelek podlegają dodatkowemu opodatkowaniu 
po 400 mk od litra w na w beczkacn, względnie 
po 400 mk od całej butelki, a po 200 mk od pól 
butelki. Zapasy wytwórców i sprzedawców mają 
być zapisane na pizycnód w ks ążkacb podatku 
od wina. Zgłoszenia zapasów wina należy wnosić 
do właściwych oddziałów kontroli skarbowej.

—  o o o  —

Telegramy giełdowe
Warszawa (PAT) Giełda warszawska. Dolary 

Stanów Zjednoczonych gotówka trans. 2945, 298Ó, 
sprzedaż 2900. kupno 2850, Dolary kanadyjskie 
sorzęuaż 2450. kupno 2400. Franki francuskie go. 
iówka trans. 232, sprzedaż 230. kupno 225, czeki 
trans. 238. 235 i pół. Belgijskie 221. 22. sprzedaż 
222, kupno 220. Szwajcarskie gotówka trans. 
53u sprzedaż 550. kupno 580. czeki trans. 585, 
Funlv szterUncri gotówka trans. 12350 sprzedaż 
12350, kupno .12150 czekj trans.. 12585, 12-120. Mar. 
kf niemieckie gotówko transz 16‘?5. 15*80. ęprżC. 
daź 1580. kupno 15*50; czeki trans. 16. 15-95. Gdańsk 
czeki trans. 16; 15 ,15*95. Kayenv austrvackie go­
tówka trans. 54, sprzedaż 53. czeki trans. 55, 53 
i pól. sprzedaż 52 i pół, kupno 52 i pól Czeskie 
trans, gotówka 39, sprzedaż 39. kupno 37 i pół, 
czeki trans. 41. Korony szwedzkie gotówka, trans. 
766 sprzedaż 700. kupno 675. Korony duńskie go­
tówka trans. 530 sprzedaż 570. norweskie go­
tówka, trans, sprzedaż 480. kupno 460. Lei gotów­

kę sprzedaż 20. kupne 18. Lirv sprzedaż 110 ku- 
ppr> 105.

Turych fP \T) Końcowe kursa dewiz. Berlin 
2*39. HoIandva 133 75. Nowv Jork 512, Lcndvn 
21*53. Pa,rvż 4150 Medyolan 22*50 Bruksela 39*40 
Kopenhaga 102. Sztokholm 123*50. Ghrystyania 
S2. Madryt 70*25, Buenos Avres 172, Praga 7*60, 
Budapeszt 0*85. Zagrzeb 1*90. Warszawa 0‘17. Wie­
deń 0*19. Austr. stemplow. 0*11.

Sprawy partyjne
Konfereneya obwodowa PPS zachodniej Maropoi- 

ski, zwołana na 7 i 8 styczn a, zostaje odroczona 
na późniejszy termin, który osobno ogłosimy, 
Upraszamy organizacyę miejscowe o nadsyłanie 
sprawozdań z działalności.

Za Komitet obwodowy PPS:
J. Englisch Dr A. RliB łsr
przewodu. sekretarz.

Stowarzys2enia_[_ zgromadzenia
Seana robotnicza. Celem zorganizowania sceny 

robotniczej w Krakowie odbędzie się we środę 
dn. 4 bro. w Czytelni robotniczej (Dunajewskiego 
5, II p ). Zebranie porozumiewawcze, na któ e za­
prasza Komisya oświatowa tow. amatorów i ama­
torki g iy  scenicznej. Początek o godz. 7 wieczór.

Związek zawodowy kolejarzy urządza dn. 1 
stycznia w sali Tow. strzeleckiego przy ul. Lu* 
bicz wielką zabawę taneczną.

Wielką zabawą karnawałową urządza organiza­
c ja  malarzy pokojowych dnia 4 lutego 1922 r. 
w sali Domu Robotniczego przy ul. Dunajewskiego 5. 
Bliższe szczegóły będą podane później.

Wzywamy przejezdnych rob. krawieckich, 
by ze względu na bezrobocie w naszem mieście 
Kraków omijali. Zarząd grupy II. prac. igły w 
Krakowie.

Czytelnia Robotnicza przeniesioną zestala z po*
wroteni do lokalu na II p. naprzeciw wielkiej 
sali i jest otwarta w dnie powszednie wieczorem 
od godz. 7 do 9, w niedzielę i święta od 10 do 12.

POLSKIE TOWARZYSTWO HANDLOWE SP. ftKC. W KRAKOWIE,
Podnoszenie kapitału akcyjnego z M y  Mp .100,100 000*— na Mp .159,150.000—

Postanowieniem Ministrów Przemysłu i handlu oraz Skarbu z dnia 7 listopada 1921 Sp. O . 1826 upoważnioną została 
Rada Nadzorcza Polskiego Towarzystwa Handlowego S. A . do podwyższenia kapitału zakładowego o Mp. 50,050.000 —  
drogą nowej V. emisyi 357.500 sztuk akcyj na okaziciela opiewających, wartości nominalnej Mp. 140*—  każda, na tych 
warunkach, że 143.000 sztuk przyznano tytułem prawa poboru właścicielom akcyj wszystkich poprzednich emisyj, a to
w  stosunku jednej akcyi nowej na pięć akcyj starych, a 214.500 sztuk zostanie przydzielonych nowym akcyonaryuszom.

Na tej podstawie rozpisuje się nimejszem

subskrypcję dla wykonania prawa poboru
na następujących warunkach:

1. Akcyonaryusze dawni, posiadający akcye I.,-I!., III. i IV. emisyi, chcący wykonać prawo poboru —  a to za 5 akcyj 
dawnych emisyi 1 nowa akcya V . emisyi —  mają w  poniżej oznaczonym terminie przedłożyć swoje dawne akcye, bez ar 
kuszy kuponowych, względnie tymczasowe świadectwa. Akcye te będą im natychm ast zwrócone po uwidocznieniu wyko­
nania prawa poboru. Term in wykonania prawa poboru ustala się na sześć tygodni od  dnia rozpisania nin ejszej subskrypcyi 
tj. najpóźniej do dnia 7 stycznia 1922 r.

U. Kurs nowych akcyj V . emisyi dla akcyonaryuszy wykonujących prawo poboru Mp. 500*—  2a sztukę, zaś dla no­
wych subskrybentów Mp, /00’— .

III. Cena kupna ma być złożona w  całości wraz z 5%  odsetkami od tejże, od  dnia 1 lipca 1921 do dnia złożenia.
IV. N ow e akcye uczestniczą w zyskach Spółki od dnia 1 lipca 1921 i wydane zostaną po sporządzeniu sztuk za zwro- 

tem tymczasowych świadectw oraz potwierdzeń kasowych na uiszczoną wpłatę.
V . Repartycyę nowych akcyj .nieobjętych przez dotychczasowych akcyonaryuszy z tytułu wykonanego prawa poboru 

przeprowadzi Dyrekcya według swego uznania w najkrót-zym czasie po zamkuięcm subskryp yi.
VI. Na wypadek nieprzyznania nowych akcyj wróci Towarzystwo wpłacone kwoty wraz z o® <> odsetek obliczonemi od 

dnia wpłaty do dnia zwrotu.
Zgłoszenia na akcye przy musą do dn*a 7 stycznia 1922: 

w  K ra k o w ie : Polskie Towarzystwo Handlowe, S. A ., Zarząd Główny, ul. Sławkowska i,
w  W arsza w ie ; Polskie Towarzystwo Handlowe, S. A ,  Oddział Warszawa, ul. Świętokrzyska 27, II. p.
w e  L w o w ie ;  Polskie Towarzystwo Handlowe, S. A ., Uddział we Lwow ie, ul. Kołłątaja 8.
w  Gdańsku: Polskie Towarzystwo Handlowe, S. A., Oddział w Gdańsku, Hundegasse 46. e.933
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FwAflŚŹAWSKIE TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ I I
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Spółka akcyjna —  Rok założenia 1870.■ \ •• -
Kapitały gwarancyjne i rezerwowe Towarzystwa eo koniec 1919 r Mk 21.198 376 (w  tem funtów szterlingów 117.918* 

dolarów 1,664.980. franków francuskich *82  375 i t. d po kursie parytetowym),
Domy w łasne w W arszawie (3). Poznaniu, Toruniu, Gdańsku, Lwowie i Wilnie.

Towarzystwo posiada pierwsza--rzędna stosunki reasekuracyjne z naipownżir^ssjemi Towarzystwami zagranieznemi i przyjmuje ubezpieczenia

O D  O G N I A .  K R A D Z I E Ż Y  I T R A N S P O R T Ó W .
Po,skie Towarzystwo asekuracyjne i reasekuracyjne „PATRIA1*, Spółka akcyjna, i

Działy ubezpieczeń od wypadków, od odpowiedzialności cywilne' oraz od skutków przerw ruchu przedsiębiorstwa z powodu pożaru (Chomage).

TO W A R ZY S TW O  U B E Z P IE C Z E Ń  NA Ż Y C IE  „ V A R S O V IA ” Sp. Akc.
Ubezpieczenia na życie, posaoi i renty.

Nader doniosłe znaczenie ma rodzaj ubezpieczenia na życie z wypłatą kapitału przed terminem płatności w razie trwałego kalectwa.
Ajenci dla wszystkich działów ubezpieczeń w każdei miejscowości Małopolski, a nade wszystko w miaatach i mosteczkach oraz w środowiskach przemysłowych na 

nader korzystnych warunkach poszukiwani. — Inspektorowie dla dziełu ubezpieczeń na życie przyjęci będą na warunkach wedle umowy.
Reprezentacja Towarzystwa w  Gdańsku, Łodzi, -Poznaniu; Wilnie oraz oddział w Nowym Yorku. 6119

R E P R E Z E N T A C J E  M A Ł O P O L S K IE  W  K R A K O W IE , U L IC A  S IE N N A  N ro  2 , W E  LW O W śE , U L IC A  Z Y B L I4 IE W IC Z A  N ro  1 3 ,

!1S611SB
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6245Wszystkim
P. T. Klientom i Zwolennikom naszej 
firmy składa życzenia Nowo-Roczne

Zarząd.

M W n i i . ' . ! „
i poleca się nadal łaskawym wzglęaom.

Kursa maiiiyczise 
i uzupfliiiaiącB 
N A U K A <

w Krakowie, ul. Jasna 5
przygotowują do maturysimn. 
realn.-seminar do egzaminów 
z poszczególnych klas i orzed- 
t? iotów Nauka zbiorowa, in- 

w dualna i systemem ko 
respondeneyircym.

Krawiecki czeladnik
tvlko pierws?o zęduv zna * 
dzie stałe zajpęie u Fruchiera, 
Rzeszów, Baldacbówka 13,

Panny zdo ln e
do krawieezyzrty damskiej o- 
ra7 snecyalistki do żakietów 
potrzebne pl. Dominikański i, 

II- P.

SI fańskich uczniów
z praktyką przyjmie Fabryka, 

Kraków, Kopernika 6.

* • * • • •  e e e e e *  • « " * • * «  a®e®s* «
• Ceny zniżone!

j  WĘGLA grubego, kosili, j
j orzecha, pesiółki i miału j
® ze Slnska dostarcza natychmiast wagonami *

19H n iO P  JE ltllir, SjL 1101. ofliaw. S
2  Kraków, Grodzka 51. 6264 Telefon 1351. *
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Bank Mało polski S. A. wKrako wie
_______________________ R y n e k  g ł ó w n y  2 5 ,

Podwyższenie kapitału akcyjnego z sumy Mp. 112,000.000 na Mp. 200,Z00.000
przez emisyę nowych 315.000 sztuk akcyj po Mk. 280 im. wart.

Walne Zgromadzenie Akćyonaryuszy Banku Małopolskiego w  Krakowie uchwaliło dnia 25 czerwca b. r. podwyższenie
dotychczasowego kapitału akcyjnego z sumy Mo. IDŻ-OnoOGO1 — na Mp. 200,200 OOO1— przekazując Radzie Zawiadowczej określenie 
terminu, oraz ustalenie szczegółowych warunków dla em syi tychże akcvi.

Na podstawie tego upoważnienia uchwali'a Rada Z.iwiadowczt podnieść kapitał akcyjny Banku o.Mp. 88,200 000-— przez 
emisyę nowych sztuk 315.000 pełnowpłaconych akcy' po Mk 280‘ -  im ienny w. rt ści.

Objęcie większości nowo wydać się mających akcyj zostało iu% z górv zapewnione, a na pozostałą reszte roznisuje s;ę no
rovśli uchwały Walnego Zgromadź- nla Akćyonaryuszy z dn;a 25 czerwca 1921 i na zas -dzie nos mówienia p .  MinMra Prz»m\slu 
i Handlu oraz p. Ministra Skarbu z dnia 21 listopada 1921, zamieszczonego w  nr ze 270 „Monitora Polskiego3 z dma 28 g o  listo­
pada 1921.

SUBSKRYPCYE
na następujących w arunkach:

1) Dotychczasowym akcyanaryuszom przyznaje się prawo pierwszeństwa do poboru nowych akcyj w  ten sposób, że za dwia 
dawne akcya, pobrać mogą jedną nową.

2) Przy korzystaniu z orawa poboru należy przedłożyć dawne akcye lub kwity tymczasowe, które zostaną zaraz zwrócone po 
uwidocznieniu na nich wykonanego prawa p> om.

3) Prawo poboru wykonane i zgłuszone 6s-ć mnże najoóiniei do dnia 15 stycznia 1922, pod rygorsm utraty togo prawa.
. 4 )  Kurs emisyjny nowych akcyj wynosi Mp. 475’—  dla dotychczasowych akćyonaryuszy, wykonujących prawo poboru, zaś Mp. 600*_

dla nowych akćyonaryuszy.
5) Przy zgłoszeniu uiścić należy gotówka całą cenę kupna wraz z 6%  odsetkami od ceny kupno od 1 lipca 1921 do dnia wp’aty.
61 Repartyeye nowych akcyj przeprowadzi Dyrekcya Ba ku w<-dług swego swono *ne >o uznania.
7) Nowe akcye wydane będą w  swoim czasie akcy on ary uszom po zawiadomieniu o przydziale akcyj i po skoufekyouowauiu 

sztuk za zwrotem potwierdzenia kasowego na uiszczoną wpłatę.
8) Na wypadek nieprzydzielenia akcyj Bank zwróci wti acona kwotę wraz z odsetkami w  wysokości 4°/0<
9> Nowe akcye uczestniczą w zyskach Banku począwszy od onia 1 jipca 1921.

10) Zgłoszenia subskrypcyjne na nową emisyę akcyj przyjmują do dnia 15 lutego 1922 r. następujące instytucye:
w Krakowie; Bank Małopolski, Rynek główny 25,

Filia Polskiego Banku Kratowego,
Fna Banku Handlowego w Warszawie, w/m 

w Warszawie: Oddzia* Banku Małopolskiego, Marszałkowska 154, 
Bank Handiowv w  Warszawie,
Bank dla Hand u i Przemyślu, 

we Lwowie: Oddział Banku Małopols tiego. ul. 3-go Maja 10,
Polski Bank Krajowy,
Oddział Banku dla Handlu i Przemysłu.
Oddział Banku Dyskontowego War zaw.kiego, 

w Poznaniu: Bank Związku Snółek Zirobaowych,
Polski Bank Handlowy,
Bank Przem vs« wców.
Oddział Banku Hanuiowego w Warszawie,

w Łodzi;

w Tarnowie; 
w Stan sławowie; 
w Rzeszowie: 
w Bielsku: 
w Zakopanem: 
w Katowicach:

w Królewskiej Hucie; 
w Mfieduiii:

Oddział Banku Małopolskiego, ulica Moniu- 
sz. t 4,

Oddział Banku Małopolski-go, Krakowska 8, 
• > „  ul. Sapieżyńska 10,

*  9 ul. Jagielińska 3
»  „ a ul. Ko e; wa 8
»  »  „ u l .  K ru o w  i 38,

„D  utschf* Bank", Frl a w  K lów each. 
Spółka K manuytowa „Feige et Comp,“ 
».0uerschl^sisnher Bankv »reirr‘, 
Powszechny Au4ryack> Zakła i Kredytowy 

Ziemsk'.
Austryacki Zakład Kredytowy dla Handlu 

i P m  mys u.
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